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Dolny Śląsk o liście Papieża do biskupów niemieckich

GRANICE NA ODRZE i NYSIE
są fundam entem  potęgi P o ls k i 

i upragnionego pokoju na świecie
Uchwała Wrocławskiej Wojewódzkiej Rady Narodowej

WROCŁAW — NA POSIEDZENIU WOJEWÓDZKIEJ RAD Y N A ­
RODOWEJ DOLNEGO SLĄSKA ZO STAŁA  POW ZIĘTA REZOLUCJA, 
KTÓRA MIĘDZY IN NYM I STWIERDZA:

Głęboko dotknął I oburzył całe 
społeczeństwo polskie list pasterski 
papieża Piusa X II  do biskupów nie* 
mieckich opublikowany w  kwietniu 
1048 r. Ludność Dolnego Śląska z 
bezprzykładną w historii ofiarnością 
i  poświęceniem odbudowująca dla 
dobra kraju i gospodarki całej Eu­
ropy miasta i  wsie z ruin, zniszczeń 
I dewastacji, w  jakich pozostawił je 
barbarzyńca hitlerowski —  ze szcze­
gólnym oburzeniem i rozgorycze­
niem przyjęła do wiadomości fakt, 
te  papież Pius X I I  w  liście tym na­
wołuję do rewizji naszego stanu po­
siadania na Zachodzie i obiecuje po­
parcie Stolicy Apostolskiej dla rewi-

Dom
Słowa Polskiego

W  bilansie kulturalnego życia 
narodu polskiego- mamy 
wielką minusową pozycję, 

datującą się z okresu przedwrześnio- 
wego. Niepodległość, która przyszła 
po pierwszej wojnie światowej, nie 
udostępniła szerokim masom ludo­
wym możności korzystania z bo­
gactw kultury. Chłop w  latach przed 
uzyskaniem niepodległości, celowo 
trzymany w stanie ciemnoty, później 
również niemal wcale nie stykał się 
K książką. Gazeta była rzadkim go­
ściem na wsi, a o teatrze, koncer* 
ta eh, czy filmie nie było w  ogóle mo­
wy.

Analfabetyzm wtórny był na wsi 
Zjawiskiem normalnym.

Jeśli nawet w  niektórych ośrod­
kach zjawiała się gazeta czy broszur­
ka — to miała ona za zadanie tłu­
mienie wszelkich przejawów buntu 
w  stosunku do ówczesnej rzeczywi­
stości.

Robotnik miejski J>yi w  hieco lep­
szej sytuacji, ale to słową pisane, 
które docierało do niego, miało rów­
nież za cel nie wyzwolenie robotni­
ka. lecz ujarzmianie go.

W Polsce ludowej stosunki pod 
tym względem uległy zasadniczej 
gmianie. Hasło kultury dla szerokich 
mas realizowane jest coraz bardziej. 
Pisarze, artyści, dziennikarze two­
rzą 1 pracują już nie dla elity, lecz 
dla milionowych rzesz ludzkich, dla 
tych przede wszystkim, którzy do- 

r tychczas pozbawieni byli słowa pol­
skiego, głoszonego przy pomocy ga­
zety. książki, sceny.

W Warszawie przed kilku dniami 
położono kamień węgielny pod bu­
dowę „Domu Słowa Polskiego” . Re­
alizatorem tego „Domu” jest Spół­
dzielnia Wydawnicza „Czytelnik” , 
wprowadzająca niestrudzenie w  ży­
cie zasady, o których mówiła na u- 
roczystości poświęcenia kamienia wę 
gielnego dr Zofia Dembińska, wice­
prezes Żarz. Gł. „Czytelnika” : 

„ P o ls c e  p o t r z e b a  d l a  p o d ­
n i e s i e n i a  o g ó l n e g o  p o z i o ­
mu  o ś w i a t y  1 u ś w i a d o m i  e- 
■  i >  — s z y b k i e j ,  s p r a w n e j  i 
t a n i e j  i n f o r m a c j i  o k r a j u  
I ś w i e c i e .  P o l s c e  p o t r z e b a  
d o b r e j ,  p r z y s t ę p n e j  1 t a ­
n i e j  k s i ą ż k i ” . .

„Dom Słowa Polskiego”  będzie 
warsztatem, w  którym tworzyć się 
&edą wartości kulturalne, przezna- 
seone i dostępne dla całego narodu.

zjonistycznych dążeń niemieckich na 
terenie międzynarodowym.

Wojewódzka Rada Narodowa 
stwierdza z głębokim zadowoleniem, 
że ogromna większość społeczeństwa 
dolnośląskiego — w  tym instytucje 
t osoby reprezentujące środowiska 
katolickie na Dolnym Śląsku — już 
zajęła stanowisko w  tej sprawie, 
protestując w  licznych rezolucjach i

uchwałach przeciwko postawie pa­
pieża Piusa X II, godzącej w  naszą 
suwerenność narodową.

Wojewódzka Rada Narodowa 
stwierdza, że Ziemie Odzyskane sta­
nowią fundament potęgi i dobrobytu 
Polski, zaś granice na Odrze, Nysie 
i Bałtyku — są granicami pokoju 
światowego. Tym samym nienaru­
szalność ich gwarantuje nie tylko 
sam Naród Polski, ale Związek Ra­
dziecki, wszystkie kraje demokracji 
ludowej i cały obóz postępu i poko­
ju na świecie.

Pomoc faszystom w Austrii
przewiduje plan Marshalla

.■^TEDEN (API) Rząd austriacki j 
wydał ostatnio organom niektórych j

Wrzesiński wygrywa
VIII etap

Tour de Pologne
w Krakowie

Kolarze wjeżdżają na stadion 
krakowski w następującej ko­
lejności:

1. Wrzesiński 3.47.58
2. Nowóczek 3.47.59
3. Wójcik 3.48.00
4. Rzeźnicki 3.48.00
5- Wyglenda 3.48.00
6. Olszewski 3.48.00

Klasyfikacja indywidualna 
po 8 etapach:

1. Wójcik 43.49.17
2. Wrzesiński 44.09.51
3. Pietraszewski 44.11.54
4. Rydmark 44.25.37
6. Madl 44.30.37

Klasyfikacja drużynowa 8-go 
etapu:

Polska I  11.23.58
Polska II I  11.24.00
Polska II  11.33.37
Klasyfikacja drużynowa po 

8-raiu etapach:
Polska I  132.08.24
Polska I I  133.24.11
Szwecja 133.38.23

prowincji tajne instrukcje, w któ­
rych zaleca przyznawanie setkom 
i  tysiącom wysiedleńców tzw/ DP, 
obywatelstwa austriackiego i zape­
wnianie im zatrudnienia.

„OesterreichiSche Volkśstimme" 
podaje, że Szeregi „dispisów” obję­
tych instrukcją składają się z fa­
szystów^ i zaznaczą, że rząd au­
striacki 'działa na rozkaz UŚA, Ame 
ryka śpieszy się, aby osoby przesiew 
dlone znalazły zatrudnienie w Au­
strii, zanim bezrobocie wzrośnie w 
sposób zastraszający.

PRZYGOTOW ANIA DO W YSTAW Y ZO

Pawilon leśnictwa pod wiechą

Start do V II etapu Tour de Pologne we Wrocławiu

Przed tlebaltę it <zf»«e Gmin nadl pionem Marshalla

Anglia w niewoli USA
Gospodarka b ry ty js k a  pod kontrolą am erykańską

LONDYN (API). Prasa brytyj­
ska donosi, że klub parlamentar­
ny Partii Pracy otrzyma! poufne 
polecenie, by pod groźbą sankcji 
partyjnych głosowa! za przyję­
ciem układu dwustronnego mię­
dzy Stanami Zjednoczonymi a 
Wielką Brytanią w sprawie planu 
Marshalla.

W Londynie z tego powodu pa­
nuje olbrzymie oburzenie wśród 
wielu członków brytyjskiej Partii 
Pracy, rząd bowiem dał wyraźnie 
do zrozumienia, że dwudniowa de 
bata nad klauzulami układu dwu­
stronnego będzie tylko czczą for­
malnością.

Prasa podkreśla, że warunki 
traktatu dwustronnego trzymane 
były jak najdłużej w tajemnicy,

by postawić parlament wobec fak 
tu dokonanego. Świadczy to o 
tym, że warunki te są dla Wiel­
kiej Brytanii upokarzające.

Tymczasem wszystko już zosta­
ło przygotowane do ceremonii pod 
pisania układu. Rząd, • który do 
tej pory pragnął ukryć przed opi­
nią publiczną prawdziwe znacze­
nie układu, chce obecnie przy po­
mocy teatralnej ceremonii pod­

kreślić „wspaniałomyślność Sta­
nów Zjednoczonych".

Prasa brytyjska otrzymała pole 
cenie opublikowania w  całości 
tekstu przemówienia ambasadora 
amerykańskiego w Londynie Dou 
glasa oraz ministra Bevina. Prze­
mówienia te będą mówiły o „przy 
jaźni“ Stanów Zjednoczonych do 
Wielkiej Brytanii.

Przed konwencją demokratów
Trutnan pewny zwycięstwa.

NOW Y JORK (AP I) Na 12 lipca 
zostało wyznaczone zwołanie kon-

W NOWOGRODZKIEJ 
CEGIELNI STRASZY 

Powiat kożuohowski na 
leży do poważnie znisz­
czonych. Więc się odbu­
dowuje. A do odbudowy 
— wiadomo — potrzebna 
jest cegła. Więc co robi 
powiat kożuehowski? Spro 
wadza cegłę z centralnej 
Polski, Dlaczego aż tak 
z daleka? Bo wspaniale 
wyposażona duża cegiel­
nia w Nowogrodzie, w 
tymże powiecie kożuchów 
*kim, stoi nieczyn-na. Są 
nawet nagromadzone za­
pasy surowca, które ni­
szczeją, ale jakoś nikomu 
nie przyszło jeszcze do 
głowy, żeby nowogrodz­
ką cegielnię uruchomić. 
Czyżby się lepiej opłacało 
sprowadzać cegłę z odle-

SZMERY ODRY
glycb dzielnic? A może 
w tej cegielni straszy?

MIESZKANIA 
7, MEBT * "TI CZEKAJĄ...

Dla poszukujących mie 
szikanla mamy pocieszają 
cą wiadomość. Mieszka­
nia są i to nawet z me­
blami. Gdzie? W Paczko 
wie, przyjemnym miaste­
czku Opolskim. Amatorzy 
urządzonyoh mieszkań mu 
azą się jednak pośpieszyć, 
gdyż ~  jak słychać — do 
Paczkowa przeniesie się 
wkrótce część mieszkań­
ców Opola — emeryci, 
rzemieślnicy i robotnicy, 
którym w przeludnionym 
Opolu za ciasno,

A swoją drogą, to cud 
prawdziwy, łe  w. Paczko

wie uchowały się jeszcze 
meble.

„HALLO!
BIURO NAPRAW?** 

Pomimo niejednokrot­
nych wypowiedzi prasy 
na temat złego funkojono 
wania centrali telefon icz 
nej w Wałbrzychu, stan 
rzeczy nie uległ najmniej 
szej poprawie.

Kiedy jeden z pracowni 
ków naszej redakcji usi­
łował połączyć się ze 
Spółką Bracką, pomysło­
wa telefonistka włączyła 
3d razu biuro napraw.

W istocie, wizyta mon­
terów tego biura, złożona 
w centrali, dałaby może 
wreszcie Jakieś rezulta­
ty.

LIST NAPOLEONA 
DO OBEJRZENIA 

W... NIEMCZY

Pod Dzierżoniowem jest 
miejscowość Niemoza. a 
w Niemczy — godny óbej 
rżenia piastowski zamek 
fes, Jadwigi. Jest również 
muzeum, gdzie obejrzeć 
można autentyczny od­
ręczny list Napoleona Bo 
napartego, oryginalny, o- 
grominy rower drewnia­
ny, ciekawe zbroje rycer 
akie 1 stroje ludowe.

Właściwie — można by 
łoby obejrzeć, gdyby mu 
ŝum było udostępnione 

zwiedzającym. Jest ono 
edn&k zamknięte, bo po 
orostu nie me nikogo, kto 
jhclałby się, nim zeojpie- 
ować. Sierota biedna 1

wencji partii demokratycznej w Fi­
ladelfii, Zgodnie z twierdzeniem 
zwolenników Trumańa, spośród 1234 
głosów delegatów, którzy obecni bę 
dą na zjeździe, Truman ma zagwa­
rantowanych dla siebie 670 głosów 
ponad liczbę niezbędną dla wysu­
nięcia kandydata na stanowisko pre 
zydenta.

Ruch partii demokratycznej, skie­
rowany przeciw wysunięciu Truma- 
na, widocznie zaczyna słabnąć.

Ostatni żołnierz 
brytyjski

opuścił Palestynę
TEL A V IV  (PAP, We środę w po­

łudnie ostatnie oddziały brytyjskie 
opuściły na pokładzie krążownika 
„Phoebe” port w  Haifie, kończąc 
tym samym 25-letni okres okupacji 
Palestyny przez Anglię.

Anglicy przekazali port w  Haifie 
150 żydowskim policjantom portom 
wyr*
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Na manowcach
Jedna z pięknych legend greckich 

opowiada o sile tytana Anteusza, 
który swą niezwalczoną moc czerpał 
s zetknięcia z matką - ziemią. Syn 
Neptuna i  ziemi był niezwalczony 
tak długo, póki mógł dotknąć swej 
matki.

Zginął wtedy, gdy Herkules uniósł 
go wysoko, odrywając od grunta.

Źródłem siły dla ludowych przy­
wódców narodu jest naturalna więź 
między nimi a członkami ich partii, 
między nimi a ich ludem. Tito i  jego 
grupa odeszli dziś od ideałów, które 
deklarowali wczoraj, ideałów walki 
o niepodległość, postęp społeczny i  
socjalny.

Klasa robotnicza stała na czele 
Walki z hitlerowską okupacją i  wy­
rosła po wojnie na kierowniczą siłę 
w  krajach demokracji ludowej. W i­
docznym tego wyrazem jest rola 
partii robotniczych w  budownictwie 
tych krajów.

Tę zasadę przodownictwa klasy ro­
botniczej odrzuca grupa jugoslowiań 
sklch polityków. Dlatego Tito w 
swej partii prowadzi politykę anty­
demokratyczną, politykę terroru, 
niedopuszczania do krytyki, politykę 
wojskowego reżymu. Oderwał się on 

robotniczej, odrywa się od 
Swojego narodu.

finka ter jugosłowiańskich walk 
partyzanckich, bezpośredni w  tych 

"jątafli zastępca Tito —  Żujewicz, i  
czołowy [ł. wódca Frontu Narodo- 
'W0  Hebrang, zostali aresztowa- 
ni za to, że krytykowali nieodpowie- 

posunięcia dzisiejszych jugo- 
■PPWańsłneh kierowników.

Jest oczywistą prawdą, że tylko 
wspólnie ze Związkiem Radzieckim, 
S innymi krajami demokracji ludo­
wej i  ze wszystkimi siłami świato­
wego postępu można było zwyciężyć 
w  wojnie przeciw hitleryzmowi, 
można utrwalać niepodległość swe­
go kraju, wzmacniać jego silę, za­
bezpieczać jego obronność, realizo­
wać reformy socjalistyczne.

Front pokoju może być tylko je ­
den.

Politycy jugosłowiańscy wchodząc 
na drogę nacjonalizmu, antyradziec­
kiej demagogii, zarozumiałości i  py­
chy narodowej —  nie chcą rozumieć 
roli pomocy Zw. Radzieckiego, po­
mocy państw demokracji ludowej, 
roli solidarności antyimperialistycz- 
nego frontu.

Miarą awanturnictwa i  nieodpo­
wiedzialności tych przywódców jest 
proklamowanie likwidacji drobnego 
handlu 1  przemysłu, dekretowanie 
zza biurka rzekomego „socjalizmu** 
na wsi.

Nie dziwny jest fakt, 'że tym a- 
wanturniczym planom przyklaskuje 
anglosaskie radio.

Wszystko jest dla nich dobre, jeśli 
ma służyć upragnionej przez między­
narodową reakcję sprawie osłabie­
nia szeregów bojowników o pokój 1 
bezpieczeństwo świata.

Niedźwiedzią przysługę oddaje 
rzymski korespondent Reutera, de­
klarując gotowość pomocy dla Tito.

W  społeczeństwie jugosłowiańskim 
wieść o zalecankach anglosaskich 
zaaktywizuje siły, którym droga jest 
sprawa międzynarodowego pokoju, 
droga sprawa niepodległości, droga 
sprawa postępu społecznego ich kra­
ju.

My, Polacy, odczuwamy wielką 
sympatię do narodów Jugosławii, 
sympatię, która wykuwała się je­
szcze w  czasie okupacji. Polska de­
mokracja wierzy, że w  Jugosławii 
znajdą się siły, które potrafią prze­
zwyciężyć przeżywany przez nich 
kryzys.

H f  e ś c i  z  f - r e / M

POWROT KUTRÓW 
1  W YPRAW Y ŚLEDZIOWEJ 
Do bazy gdyńskiej powróciły już] 

cztery kutry firmy „Arka", z prób­
nych połowów śledzi na wodach 
bałtyckich koło Bornholmu i połu­
dniowej Szwecji. Rybacy polscy zdo 
łali ustalić w  ciągu kilku próbnych 
połowów dość bogate łowisko. 

SZTORM N A  BAŁTYKU  
Od kilku dni na naszym zachod­

nim wybrzeżu szaleje olbrzymi 
sztorm. Na skutek tego ruch w  por­
tach jest minimalny. W czasie ostat 
nich dni weszły do Szczecina dzien­
nie zaledwie 1  lub 2 statki
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Brednie amerykańskiej propagandy
B yrnes w  roli inspiratora pracow ników  s ztu k i

Anerykańscy głosiciele doktry 
ny: „USA przodują światu!" 
uciekają się do mobilizacji 

dla swoich tez literatury i filmu. 
Obie te dziedziny twórczości kul­
turalnej pozyskiwane są obecnie 
do spełniania zaleceń Departa­
mentu Stanu: aby odtwarzały ży­
cie za oceanem wyłącznie w  różo­
wych barwach, zdała oczywiście 
od wszelkiego realizmu.

Akcją tą kierują dwaj amery­
kańscy magnaci, z których nazwi­
sko jednego stało się dla ńas gło­
śne. Brzmi ono: Byrnes! Po­
przednik Marshalla na stanowi­
sku ministra spraw zagranicz­
nych, zjednywa teraz dla swych 
politycznych koncepcyj: scenarzy 
stów, artystki filmowe i  sprzedaj 
nych pisarzy.

Prostytuowanie, się talentów w 
Ameryce nie jest zjawiskiem no­
wym. Nie będzie też nowością, że 
dolary rzucane na te cele przez 
sfery rządowe —  mają już pewne 
„zdobycze".

Jedną z takich właśnie zdoby­
czy jest powieść, wydana pod do­
stosowanym do upodobań Amery 
kanów tytułem: „Prezydent —
szpieg". Odtwarza ona zaiste po­
tworne dzieło „czerwonych". Wy­
korzystując odkrycie energii ato­
mowej, zamierzali oni... stopić 
równik polarny, wysoko podnieść 
na oceanach poziom wód i zalać 
nimi Amerykę! Prezydent-szpieg 
na szczęście w  porę rozkonspiro- 
wał „zbrodnicze przygotowania" 
przeciwko swej ojczyźnie i pomy­
słowym manewrowaniem innymi 
wynalazkami atomowymi —  od­
wrócił niebezpieczeństwo. Stał się 
przez to, rzecz naturalna „wybaw I 
cą ludzkości i  zwiastunem nowej I 
ery w  jej dziejach-." ■

Film ze swej strony wykonuje 
inną robotę. Uzyskuje on prawo 
interpretowania według uznani,  
głośnych powieści pisarzy. Twór­
ca mógł sobie napisać jedno; na 
ekranie ukaże się drugie. A le zaw 
sze to, co zostanie zaakceptowane 
przez amerykańską propagandę.

Ponieważ Amerykanie mało in 
teresują się książkami, a wszyscy; 
chodzą do kina —  użycie do brud 
nych celów głośnych imion pisa­
rzy nie jest pozbawione pomysło 
wości.

W ARSZAW A (PAP). W  celu 
'stworzenia podstaw pod rozwija­
jące się współzawodnictwo pracy 
w  kolejnictwie, powołana została 
przez Ministerstwo Komunikacji 
komisja dla przepracowania syste 
mu płac i  premiowania.

Celem tego systemu będzie po­
wiązanie zarobków kolejarza z 
wydajnością jego pracy oraz wy­
konywanie przez kolejnictwo co­
raz poważniejszych zadań, wyni­
kających z rozwoju gospodarcze­
go życia kraju.

Ponieważ wzrost wydajności 
pracy musi pociągnąć za sobą 
wzrost zarobków pracownika, 
stosowane będą (indywidualne i 
zespołowe), ścisłe mierniki pracy, 
stanowiące podstawę do wprowa­
dzenia akordów; tam zaś gdzie 
jest to niemożliwe —  do wprowa­
dzenia premii. Normy kontrolują 
ce pracę jednostkową, gwarantu­
ją sprawiedliwe wynagrodzenie 
wysiłku pracownika. Akord ze-

Jest tylko jedna przeszkoda do 
osiągnięcia pożądanych rezulta­
tów w tego rodzaju akcji: że spo­
łeczeństwo amerykańskie poznało 
już wszystkie propagandowe chwy 
ty swego rządu ł —  zamiast nasta 
wiać się wrogo do niedostrzega­
nego wroga —  drwi sobie zarów­
no z tych chwytów, jak i z poli­
tycznych apostołów krojonej wyż 
szóści „amerykanizmu". Nazbyt 
już bowiem przypominają oni 
swymi teoriami hitleryzmu... nie­
dawnych piewców.

społowy stosowany będzie tam, 
gdzie, gdzie warunki pracy nie 
pozwalają zmierzyć wysiłku poje- 
dyńczego pracownika.

Odroczenie rozprawy
przecinko Buehlerowi 
KRAKÓW  (PAP) Zarządzeniem 

przewodniczącego Najwyższego Try 
bunału Narodowego, rozprawa prze 
ciwko Buehlerowi wznowiona będzie 
dopiero w sobotę Z lipca br. W  celu 
udostępnienia oskarżonemu zazna­
jomienia się z materiałem dokumen 
tamym, jaki został przedłożony są­
dowi, w  sobotę przed południem o- 
skarżony będzie składał wyjaśnienia 
w  sprawie tych dowodów, po czym 
nastąpi zamknięcie przewodu sądo­
wego. '

Karci za zbrodnie
HAMBURG (PAP) Były nadzor­

ca obozu koncentracyjnego Ravens- 
brueck> Artur Konrad, skazany zo­
stał na karę śmierci przez powieszę 
nie.

Gorzki tytoń 
zamiast ehleba

^RZECZPOSPOLITA", analizując 
gospodarcze stkuAki „pomocy" mar- 
shallowśkiej dla krajów Europy Za­
chodniej, dochodzi do wniosku, że po 
rooc ta nie przyniesie żadnej popra­
wy ciężkich warunków bytu. Z przy­
toczonych przez dziennik zestawień cy 
frowy-ch wynika, że w krajach mar- 
shallowsfcich zaopatrzenie ludności w 
żywność w latach 1950/SL będzie niż 
sze niż było w latach 1934/38. N&wią 
żując do tych smutnych perspektyw, 
dziennik pisze:

Nie beas ironii korespondent mos­
kiewskiego „Nowoje Wremia" zauwa­
żył, że jako lekarstwo na niedostatek 
chleba, mięsa i tłuszczów, projekt prze 
widział zwiększenie dostay tytonia. 
Tytoń zabija apetyt — palacze nie od 
czuwają tak silnie głodu, jak niepalą 
cy. Mewiąo o apetycie, mamy na my­
śli apetyt pracujących, nie zaś amery 
kańskich producentów tytoniu.

Pokrzywdzeni
kapitaliści

„GŁOS LUDU", w  interesującej ko 
respondenci! z USA, donosi, że czysty 
zysk 960 największych korporacji 
przemysłowych w tym kraju wyniósł 
w 1947 ■ r. 3 miliardy 2()2 miliony do­
larów, podczas gdy w 1946 r. wyka- 
zyakały one 2.131 rn.il. doi. zysku. Zy 
skl tych korporacja wzrosły więc w 
ciągu roku o 50,2 proc. Mimo to prze 
mysio w cy amerykańscy uważają, że są 
•pokrzywdzeni. Dziennik pisze:

Przedstawiciele „NAM " (National 
Association of Manufactures — amery 
kański odpowiednik byłego „Lewia- 
tanu“), wykazuje, że o ile dochód ro­
botników w ubiegłym roku wynosił 
80—90 miliardów doi., to oni są w du 
żo gorszej sytuacji, bo ich roczne zy­
ski łącznie wyniosły zaledwie^. 17 mi 
liardów. Wprawdzie biedni i pokrzyw 
dzeni władcy Wall Street zapomnieli, 
że oni są jedynie kroplą w morzu 140 
mil. mieszkańców St. Zjedn. — ale o 
tym nie zapomniał człowiek pracy, 
który dobrze pamięta, że płaca robo­
cza od 1930 r. wzrosła przeciętnie •  
119 proc., a zyski korporacji w tym 
amym czasie podskoczyły o 370 prób.

Ponury bilans trzęsieniu ziemi
5 2  miasta i osie zniszczone .

Mowy system pluć
dla pracowników służby kolejowe!

LONDYN (PAP; Jak wynika z da­
nych opublikowanych w  Tokio, silne 
trzęsienie ziemi, jakie nawiedziło 
Japonię środkową w  poniedziałek, 
zniosło niemal doszczętnie z po­
wierzchni ziemi 52 miasta i  wsie. 
Blisko 46 tysięcy domów zostało zni 
czczonych.

j  Liczba ofiar nie jest jeszcze do­
kładnie znana, przypuszczalnie jed­
nak jest, bardzo wysoka. W najwię­
kszym ośrodku przemysłu jedwabni 
czego Japonii —  Fukui — zginęło 
ponad 4 tysiące osób, blisko 9 ty­
sięcy odniosło rany. Miasto Fu­
kui w V* leży w  gruzach. Ogólne 
szkody wyrządzone w  tym mieście

wskutek trzęsienia ziemi,- oceniane 
są na 8 miliardów jen. Blisko 30% 
maszyn włókienniczych nie nadaje 
się do użytku.

Oddziały norweskie
pozostają w Memczeeh
OSLO (PAP) Parlament norweski 

postanowił, że oddziały norweskie, 
pełniące funkcję okupacyjne w 
Niemczech, zostaną utrzymane na 
okres dalszych 2 lat.

Brygada norweska stacjonuje w 
Harzu na pograniczu strefy brytyj­
skiej i radzieckiej.

Anglosusi utrudniają ekstradycję
zbrodniarzy wojennych

WARSZAW A (PAP) Dyrektor 
głównej komisji do badania zbrodr.i 
niemieckich w  Polsce ob. Gumkow- 
ski, po powrocie z Berlina udzielił 
przedstawicielowi PA P  informacji 
na temat ekstradycji zbrodniarzy 
wojennych.

Sprawa ekstradycji zbrodniarzy 
wojennych ze stref okupacyjnych 
państw anglosaskich napotyka na 
coraz większe trudności Ostatnio 
wydane zostało zarządzenie komen­

danta strefy brytyjskiej, które z 
dniem 1. 9. br. dopuszcza składanie 
wniosków o wydanie zbrodniarzy 
wojennych, jedynie co do zbrodnia­
rzy, którzy są przestępcami w rozu­
mieniu niemieckiego kodeksu karne 
go.

W chwili obecnej władze polskie 
czynią starania o ekstradycję von 
dem Bacha 1 Reinefahrta w  związku 
z mającym odbyć się j©sienią przed 

IN TN  procesem o zburzenie Warsza-

P o l s k a  w p r a c y  n a d  o d b u d o w ą
PIĘKNE DZIEŁO 
ZWIĄZKU METALOWCÓW

N AJPIERW wiadomość najprzyjem- 
niejaza:

Związek Zawodowy Metalowców 
podjął w r. 1946 akc-ję zwalczania a- 
nalfabetyzmu wśród członków. _ Objęła 
ona 13,500 osób, gdyż na Ziemiach 
Odzyskanych połączona została z ak­
cją repoitopózacyjną.

Związek zaczął szkolenie na Ho-tu 
kursach. Długie 1 żmudne, bo kurs 
trwał od czterech do siedmiu miesię­
cy. Wykłady odbywały się w Szczeci- 
nię, Wrocławiu, Świdnicy, Jeleniej 
Górze 1 kilku miastach Polski Cen­
tralnej.

Rezultat? Najpiękniejszy, jaki moi 
na sobie wyobrazić: wśród metalow­
ców nie ma już analfabetów I 

Przykład godny zalecenia wszystkim 
związkom, przedsiębiorstwom i orga­
nizacjom.

ROBOTNIKOM FABRYKI
w Świebodzicach — brawo

R OBOTNICY Fabryki w  Swiebodzi 
caoh zgłosili swój udział w o- 

gólnopokakim konkursie na przodują­
cą fabrykę przemysłu konfekcyjnego. 
(Nagroda dla zwycięzców wynosi mi­
lion złotych).

Załoga świebodzioklej fabryki już
w pierwszych tygodniach wapółzawod 
nictwa osiągnęła pierwsze miejsce —

i dotychczas nie pozwoliła go sobie 
odebrać

Ponieważ, prócz wydajności pracy, 
góruje ona nad innymi załogami rów­
nież jakością produkcji, Zarząd Cen­
trali Przemyślu Konfekcyjnego przy­
znał pracownikom 39 indywidual­
nych nagród — jeszcze przed zakoń­
czeniem konkursu.

NOWA FABRYKA 
KONSERW W GIŻYCKU

MAZURSKA Spółdzielnia Rybacka, 
przejąwszy w Giżycku zniszczone 

budynki poniemieckiej serowarni prze 
budowuje je ńa zakłady przetwór­
stwa rybnego. Już obecnie (a więc je 
szcze przed zakończeniem przebudo­
wy) zakłady produkują 70 tys. szifcuk | 
marynat miesięcznie. Gdy ruszą całe 
(a ma to wkrótce nastąpić) zaczną wy 
twarzać 1.500 puszek dziennie.

Przy fabryce uruchomione zostaną 
nadto wędzarnie i  chłodnie.

Na Mazurach, gdzie ryb mamy nie­
przebrane ilości zakłady przetwórcze 
będą miały dla zaopatrzenia naszego 
rynku żywnościowego pierwszorzędne 
znaczenie.

BUDOWA POMIESZCZEŃ 
MIESZKALNYCH

K RAJ w  pracy nad odbudową wikła 
da ogromny wysiłek w zmniej­

szenie głodu mieszkaniowego. W bie­
żącym lecie powstanie dziesiątki tysią

cy mieszkań odnawianych przez ini­
cjatywą prywatną. Państwo ze swej., 
strony wykończy 52 tysiące izb, z któ 
rych 16.900 — na Ziemiach Odzyska­
nych.

Spośród odbudowanych izb, ponad
30.000 oddanych zostanie do użytku 
robotnikom i pracownikom państwo­
wym.
' Ponadto państwo przeprowadza o- 

becnie badanie możliwości rozpoczęcia 
■masowego budownictwa gruzobetano­
wego. Polscy inżynierowie projektują 
wznoszenie domków jednorodzinnych 
(mą wzór domków fińskich), z gru­
zów zniszczonych miast — z odpowied | 
nią zaprawą betonu. Mają to być bur 
dowie b. ciepłe i  nieszkodliwe dla 
zdrowia.

„PUSTYNIA"- BŁĘDOWSKA 
REZERWUAREM KOPALŃ

W ODLEGŁOŚCI 30 km od Sosno 
w ca na obszarze ośmiu km roz-i 

j ciąga się tak zswana „Pustynia Błę­
dowska". Jej piasek jest wyjątkowo 
potrzebny kopalniom do zamułkl nie 
zbędnej przy wydobywaniu węgla.

Organizacja „Służba Polsce" podjęła 
pracą nad przeprowadzeniem z pusty 
nd dróg do kopalń. Umożliwią one do 
wóz piasku do Zagłębia Węglowego i 
zaopatrywanie go w materiał, dostar­
czany obecnie wielkim nakładem ludz 
kiego wysiłku i zatratą środków trans 
portowjreh. •

Władze polskie wystąpiły 6 eks­
tradycję szefa gestapo na Warszawę 
Haana oraz H. Hoefle‘ego, który bę 
dąc specjalnym dowódcą broni SS 
przy wyższym dowódcy SS 1 policji 
na obszar Wschodni z siedzibą w  
Lublinie, został przeniesiony do ak­
cji tłumienia powstania w  getcie 
warszawskim. H. Hoefle został a- 
resztowany w  Salzburgu przez poli­
cję. austriacką. Będzie on sądzony 
razem ze Stropem za zbrodniczą 
działalność na terenie getta war­
szawskiego.

KONIEC W YM IANY W BERLINIE 
BERLIN (PAP) Ubiegłej nocy za­

kończona została w  radzieckiej stre- 
fie okupacyjnej wymiana starych 
marek niemieckich na nową walutę.

4o specjalny trem „ANIDA" przeciw; 
piegom uauwn Je w ciągu kilkunastu duli. 
Tak Jeetl Jaet oa Jedyny a po Ar ód iriela 
kremów, któremu zawdzięczamy zapalny 
zanik piegów. Aktywność ewą wykazuje 
po kilkakrotnym użyciu go, dzięki war­
tościowym akta dulkom, z który dk Jest 
złożony. Przy dalszej pielęgnacji cery 
koniecznym Jeet matowy krem „ANIDA", 
który odświeża, udelik&tnia i rozjaśnia 

naik&ek.

K 3671

Dziś olwnrcte BEPREZEHTflCYlHEGO CYRKU
Dziś w czwartek o godzinie 19 m. 45 na placu GrunwaidzdcLm otwarcie cyitau i  premiera wspa­
niałego programu pod dyrekcją znanego satyryka Edwarda Din-Dona. w
W piątek powtórzenie premitery, w sobotę i  nledzdelę 2 przedstawienie o godzinie 36 i  19 m. 45. w 
Kasą czynna codziennie od goda. 15 w soboty i  niedzielę od godziny i® reno przez cały dzień. §
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Pokazy sokoląt w Pradze
Korespondencja wlaina A M  cfla „Słowa Polski ego“

Praga, w  czerwca

MAŁYCH sokolą t" przyjechało do P rag i przeszło 100.000. Przez kil­
ka dni "człowiek czuł się tu jak Guliwer między liliputami.

,2 actwo“ zapełniło wszystkie uli- I 
ca”  i  parki Pragi. W kawarniach nie 
można było znaleźć miejsca. „Soko­
liki", blmbając krótkimi jeszcze nóż 
Jcami, siedziały w  nich poważnie, 
tlągnąc ochładzające napoje przez 
ilomkę.

Lunaparki, wszystkie godne w i­
dzenia budowle i miejsca były oblę 
ftoue małymi obywatelami Republi­
ki. Żeby „dorosta brać“ , mogła za­
łatwić, względnie zobaczyć coś, w 
tym czasie — szkoda gadać.

Zato w niedzielę 20-go czerwca, 
kiedy „żactwo" miało generalne 
ćwiczenia na Strachowskim Stadio­
nie, w  obecności Prezydenta Gott- 
walda, wszystko zapięte było na o- 
•tatni guzik.

Na S t r a c h o w s k im  
S t a d i o n i e

Nieprzyjemny deszcz niedzielny 
nie odstraszył widzów od przygląda 
nie się grom i zabawom „żactwa".

Bilety wstępu na stadion były już 
wysprzedane od miesięcy, a w  nie­
dzielę od świtu wyruszyła na Stra- 
ohow dokładnie cała Praga.

W niedzielę od rana wszystkie 
tramwaje praskie przybrały kierunek 
na Strachów, (przedmieście Pragi). 
Wóz szedł za wozem co 45 sekund. 
Wszystkie grupy „żaczków4* wchodzi 
ły na stadion opasane białymi taśma 
mi. Poszczególne grupki wyglądały 
a góry Jak pęczki związanych mar­
chewek.

W niezwykle krótkim czasie ; 
wszystko zajęło oznaczone miejsca.

Dać prawdziwy obraz tego, cośmy 
widzieli — jest bardzo trudno. Po 
prostu brak słów na to, by wyrazić 
ogrom trybun, pola ćwiczebnego i 
szum, jaki zapanował na tym polu.

Wchodzi osiem tysięcy dzieci, w 
oddziałach £o ' 100; sześcioma kolum­
nami marszowymi. Dzieci mają oko 
io lO^ciu lat. Obserwuje się z napię 
ciem jak to będzie w  marszu, przy 
komendzie „w  lewo" czy „w  prawo 
zwrot**. Okazało się, że można by tu 
zebrać na naukę rekrutów z całej 
Europy. Poszczególne grupy zajmują 
a woje pola i zaczyna się taniec kół 
przy dźwiękach muzyki..

__ Ni? wydaje nam się wcale, że
• jesteśmy na stadionie. Wszystko tak 
bardzo bezpośrednie, proste, jasne i 
n ieskomplikcwane.

Budowa namiotów
C .iiem tysięcy • „sokolskich dzieci4* 

odmaszerowuje z placu ćwiczebnego 
znowu w  imponującym ladzie i skła 
dzie 100-GScbowymJ| grupami w  sze 
ściu kolumnach. Czoło kolumn docho 
dzi do jednej z bram, a już drugą 
bramą wkracza na pole 2400 chłop­
ców, którzy pokażą, jak się buduje 
obóz

Niosą ze sobą tyczki i paliki, plan 
deki,'^ chorągiewki sygnalizacyjne, 
liny. 120 malców „pedałuje4* na ro­
werach. —  To łącznicy, którzy będą

przenosić rozkazy z jednej części o- 
bozu do drugiej.

Rakiety sygnalizacyjne oznajmia­
ją początek pokazu. Na początku 
ćwiczenia. Ćwiczą ogółem 03 grupy. 
Nagle w  najbardziej niespodziewa­
nym momencie — wystrzał. Jeszcześ 
my się nie obejrzeli, a tu już pola 
nie ma. Jest na nim natomiast o- 
gromna wieś namiotów. W ciągu 
trzech minut ustawiono ich przeszło 
1.000. Chłopcy zniknęli w namio­
tach. Przed nimi spacerują poważnie 
straże. Nawet w  kinie nie poszłoby 
to szybciej.

Niebawem rozlega się jeden z naj 
paskudniejszych dźwięków, jakie 
człowiek słyszy w życiu: — budzik.

przeciera oczy — i my przeciera­
my oczy — bo obozu już nie ma. 
Czy był w  ogóle? Nie chce się wie­
rzyć. Jakieś czary, czy zbiorowa hy 
pnoza,

A dalsze pokazy?
Nie odeszli jeszcze chłopcy, którzy 

pokazali nam jak się buduje obóz, a 
oto już z drugiego końca placu ćwi 
czebnego wmaszerowują w  szere­
gach po 82 ,sokołki“ .

Jest ich około 15.000 
w wieku od 11 do 13 lat. Po fanfa­
rach rozdzielają się na dwuszerego­
we kolumny i zajmują swoje miej­
sca.

Ćwiczą, a widzów zaczynają ręce 
boleć od oklasków.

Mamy przed sobą najpierw olbrzy 
mią szachownicę, potem szachowni­
ca zamienia- się w kilkaset trójką­
tów, prostokątów, trapezów. Potem 
malutkie kółka wielkie koła, po­
tem klomby, jak w  pięknie utrzy­

manym parku. Potem kwiaty, — ca 
łe olbrzymie pole kwiatów. —

Z kolei wstępują na to pole chłop 
cy.

Szeregi piętnastu tysięcy maszeru 
jących chłopców są wyrównane z 
matematyczną dokładnością.

Równocześnie na brzegach pola 
: ćwiczebnego zaczyna się zabawa naj 
I młodszych dzieci Republiki.

Gonimy „zająca**, tańczymy „kasz 
kę-mannę“, „nie boimy się czarnego 
wilka44; bawi nas niesłychanie „ciu- 
ciu-babka‘‘ — niezdara, która niko­
go nie może złapać. O jjjoj, co za 
zabawa!

Tak było na Strachowskim Stadio 
nie przez całe dwa dni. Trudno 
wszystko opisać. Najwyżej można 
dodać, że atmosfera Strachowa ogar 
nęła w końcu całą Pragę. Zabawy,

mimo deszczu, przeniosły się na uli­
ce miasta, do parków 1 na place.

Po co w ogóle są 
pożegnania?

Ulice Pragi są zresztą od dwu ty 
godni pełne sokolich mundurów.

Tutejsi, prascy sokoli, zawiesili 
cywilne ubrania na kołku i paradu­
ją w  „Tyrszowym stroju'*.

Gdzie nie przyjdziesz: do banku, 
na pocztę, do piekarza —  wita clę 
zza okienka czy zza kontuaru sokół.

Kto tu właściwie nie jest soko-j 
łem?

Przecież nawet Szwejk — jak mó­
wią wtajemniczeni —  należał do 
„Sokoła441 Tylko Haszek o tym nie 
pisał, bo Szwejk w „Sokole** zacho­
wywał się przyzwoicie i nie robił 
kawałów. ***

Rozmawiamy z  Czytelnikami

na
Ob. Łazowska — Kudowa Zdrój. — 

Chciałaby Pani znaleźć jakąś pracę w 
awiąraku z Wystawą Z. O. Proszę 
awrócić się do Dyrekcji Wystawy — 
Wrocław, -PI. So-lny 1.

Ob. Aniela Radzlerz — Nysa. — Py 
ta Parni o Niechorze i  Pobierowo — 
kąpdeMska Pomorza Zachodni ego. Pro 
szę przeczytać odpowiedź dla p. Haliny 
KŁuoowakied w N<r. 168 „Słowa Boi­
ska ego" z dnia 2 1 .6. br.

Akądemiczka. — Pyta Parni, czy a- 
kadefaiLkom. mieszkaj ącym w domach 
prywatnych przysługują zniżki w ,o- 
płacie czynszowej. Zarząd Nierucho­
mości Miejskich liczy akademikom 
przy wymiarze Ojpłait za lokal — naj­
niższą stawkę, tak, jak pracującym.

Ob. Stanisław Majer — Wołów na 
D. Sl. — Wrócił Pam z Niemiec i jest 
z zawodu kierowcą dźwigów elektry­
cznych, z trzyletnią praktyką w Hem 
burgu przy wyładunkach i załadun­
kach w porcie. Ładował Pan sto ton 
dziennie — a obecnie szuka pracy. 
Proszę się zgłosić do Urzędu Zatrud­
nienia we Wrocławiu, uil. Cybulskie 
go 2D. Po zarejestrowaniu, otrzyma 
Pan skierowanie do pracy. Jako fa­
chowiec, których ciągle , jeszcze brak 
nam w kraju — znajdzie Pan łatwo 
zatrudnienie w jednym z naszych por 

tów.

Sokolęta czeskie w  pokazie zbiorowym

NASM WSUWA
MIECZE GRUNWALDZKIE 
JUŻ ZDOBIĄ ROTUNDĘ

Roboty na terenach wystawy pro­
blemowej zostały już prawie całkowi­
cie zakończone, a cały wysiłek jest o- 
beonie skierowany ma montaż ekspoma 
tów i prace dekoracyjne. Rzeźby 
prof. Dunikowskiego, które będą zdo 
biły rotundę u wejścia do pawilonu 
czterech. kopuł, są gotowe i czekają 
na montaż. Rotundę zdobią już mie­
cze grunwaldzkie, <

W dziale zniszczeń w trakcie wyko­
nywania są gipsowe płaskorzeźby, 
przedstawiające Czterech Jeźdźców 
Apokalipsy.

EKSPOZYTURA PJC.O.
Na Wystawie będzie funkcjonowała 

Ekspozytura Pocztowej Kasy Oszczęd 
noś ci. Będzie ona wykonywała czyn­
ności w zakresie wpłat i  wypłat w

rachunkach czekowych j  osacz ędnoś do 
wy oh oraz dokonywała wypłat na pod 
stawie imiennych przekazów kaso­
wych.

Przekazy te wprowadzone są przez 
PKO na wzór zagraniczny oh czeków 
podróżniczych. Można ja nabyć w  każ 
dym Oddziale PKO w dowolnej ilości 
odcinków na 1  tys., 5 tya„ 10  tyli. 
•i 20 tys. zł. Podjęcie gotówki może 
nastąpić na podstawie tycih przeka­
zów w każdym oddziale PKO lub do­
wolnym urzędzie pocztowym.

Ekspozytura PKO będzie też przyj­
mowała czeki trasowane na inne ban 
lid. -

STARE MONETY GDAŃSKIE
W dziale wybrzeża, prace malarskie- 

Sokołowskiego są już umocowane. Tu 
taj też wykańcza się wielokrotnie po 
większone modele starych gdańskich 
monet polskich. Wykańcza się urzą­
dzenia, obrazujące eksport polski; da 
loko. posunięte są również prace w 
dziale wyżywienia 1 rolnictwa. W prze 
kazań ej już dyrekcji wystawy hali 
przemysłu montuje się eksponaty.

łoić mamy
Kolumbów

ACZĘŁO się. W  każdym nie- 
M  . mai dzienniku stołecznym, w  

każdym czasopiśmie spo­
tykamy sążniste „listy z Wrocła­
wia**. Wszędobylscy dziennikarze i 
reportażyści zaglądają wszędzie, zbie 
rają informacje z ulicy, z tramwa­
ju, robią wywiady „na gorąco**, do­
dają do tego swoje uwagi z po­
przednich pobytów w naszym mie­
ście i piszą.

Nadchodzą wielkie dni Wrocławia. 
Nadchodzi moda na Wrocław. A  mo­
da, jak zwykle, jest kapryśna, lec* 
mą tę' dobrą stronę, że czy jest do­
bra, czy zła, piękna, czy brzydka —i 
pasjonuje wszystkich, ujmuje cale 
życie mocnym, niepisanym przepi­
sem.

Na ogól reportaże z Wrocławia .pi­
sane są ze szczerą życzliwością 1 wy­
rozumieniem. W  modnym mieście 
nie należy dostrzegać usterek ant 
ciemnych stron, tym bardziej, że już 
dzisiaj nie tak łatwo można ich slą 
rzeczywiście doszukać.

Nie w tym leży jednak sedno za­
gadnienia.

Wrocław ma być największym 
eksponatem Wystawy Ziem Odzy­
skanych. Dziennikarze zaczynają 
więc swoje reportaże od Wrocławia. 
Opierając słę niejednokrotnie na zu­
pełnie fałszywych informacjach po­
stronnych, niezainteresowanych o- 
sób, zamieszczają w  swych wroc­
ławskich reportażach niesprawdzo­
ne cyfry, opiniują „fakty**, które nig­
dy we Wrocławiu nie miały 1 nie 
będą miały miejsca.

I tak z „Dziennika Łódzkiego** do^ 
wiedzieliśmy się niedawno o giga*-, 
tycznych planach odbudowy i prze-s 
budowy Wrocławia, a z „Robotni-. 
ka*‘, że dyrekcja Wystawy Ziem-Od­
zyskanych przygotowuje dla zwie«s 
dzających nie lada atrakcję: tram­
waj wodny, który (wie o tym każdy 
wrocławianin) kursuje po Odrze już 
przeszło rok.

Takie drobnostki w rezultacie 
składają się na zupełnie fałszywy 
obraz miasta. Reportaże z Wrocła­
wia, pisane z okien wagonu lub 
ko owoo kilkugodzinnego pobytu w  
mieście, którego przez rok poznać 
nie można, są najfatalniejszą przy-, 
sługą, oddaną naszemu grodowi. Jak 
bowiem długo „odkrywać** można 
Wrocław?

Czas najwyższy, aby energiczny 
wydział propagandy 1 prasy Zarządu 
Miejskiego stał się jedynym źródłem 
rzeczowych i sprawdzalnych infor-s 
macji. Instytucja taka w przededniu 
ogromnego napływu gości jest tym 
bardziej potrzebna, że Biuro Propa­
gandy Wystawy ogranicza zakres 
swego zainteresowania głównie do 
terenów wystawowych. Największy 
eksponat Wystawy —  Wrocław, bę­
dzie znowu dla dziennikarza ziemią 
nieznaną.

Jutro do Wrocławia zjadą dzien­
nikarze z całej Polski na konferen­
cję prasową. Dobrze by było, oby t 
oni korzystali jedyni© z rzetelnych I 
sprawdzonych Informacji.

Dokąd jechać na mczagw ? (VI)

Kozłowski ma łzy w oczach
CIENIE kładą się czarnymi plama­

mi na ulicach, na stokach gór- 
ęflolch: prze* szeroką przełęcz otwde- 
(Ta się daleki, równinny kraj, dobie­
gający do gór Izerskich. Mam przed 
oczyma wielką panoramę Karkonoszy, 
jaka otwiera się ze słynnego „zakrętu 
śmierci" 4 prostą jak struna linię 
(wspaniałej szosy.

Choć kuracjusze starali się roz­
strzygnąć przez demokratyczny ple­
biscyt nazwę tego uroczego uzdrowi­
ska, Wieniec Zdrój nadal bywa na­
zywany Świeradowem. Tragiczna 
dwoistość fatalnie odbija się na lo- 

uzdrowiska, gdyż nie każdy tra- 
Kl tu od razu. Pociąg wlecze się z Je­
leniej Góry przez Lwówek kilką go- 

autobusy zaglądają rzadko. Po­
mimo ibo Wieniec cieszy się coraz 
(większą popularnością.

roflou 1948 zwiedziło uzdrowisko I 
kuracjuszy, 700 wczasowiczów i  

im pasaamtćw. W następnym roku 
miosDe kuracjuszy dosłownie podwoiła 
wę: wczasowiczów było jut 5.360,

peseamitów 368. Wieniec osiąga przed­
wojenną ilość kuracjuszy, ale ze 
względu na kiepskie warunki komu­
nikacyjne rzadko zaglądają tu tury­
ści (w troku 1938 — dla porównania 
— 15,651 passami 6w).

Słynna tu jest mityczna żaba prof. 
Adama, odkryta w radoaktywnym 
źródełku. Widnieje ona dzisiajf w  in­
halatorium, wókół którego na wy­
godnych leżakach w tropikalnej nd©- 
mał temperaturze leżą kuracjusze.

Wieniec Zdrój lata swego rozkwitu 
(3.934—36) ^zawdzięcza podobno wła­
śnie tej żabie. Z powodu nagłego 
wzrostu zainteresowania, sam zakład 
kąpielowy wybudowany został przez 
Niemców naprędce i  ze starych ma­
teriałów: obliczony był na 8 lata, trwa 
już 1 2 ; nic też dziwnego,< że domaga 
się jak najszybszego remontu.

Porządek panuje w  Wieńcu wzoro­
wy. Parte zdrojowy utrzymany .jest\ 
czysto; dancingi w Domu Zdrojowym 
cieszą się ogromnym .powodzeniem, a 
jeszcze większe powodzenie mają ra­

do czynne kąpiele. Wyszedłem z nich 
na dziwnie gumowych nogach, choć 
zapewniono mnie o nieograniczonych 
wprost możliwościach po zażyciu tego 
rodzaju kuracji,

Kuracja nie ogranicza się jednak do 
jednej kąpieli. Wieniec -  Zdrój, to 
Eldorado dla starszych panów i  pań. 
Szczególnie pań. Podobno mają za­
miar założyć tu rzeczpospolitą babiń­
ską 4 zaanektować zdrój dla siebie. 
Ludzie chorzy ma serce, nerwy i cier­
piący na schorzenia reumatyczne 
znajdują także w  dobroczynnym Wleń 
cu ulgę w cierpienia oh 4 zdrowie.

Siedzę w pięknej hałd . spacerowej 
i  z. nawyku dziennikarskiego lustruję 
twarze kuracjuszy, starając się od­
gadnąć, skąd przybyli i  na co cier­
pią.

Wiem .już, że Wieniec jest tą cu­
downą mićjficoiwioścdą, w której nikt 
ze stałych mieszkańców nie choruje 
na raka. Wiem, że działanie radonu, 
zawartego w  kwarcu, nia wpływa za­
sadniczo na ustrój stałych obywateli 
tej rzeczpospolitej zdrowia. U jedne­
go tylko palacza, pracującego w ła­
zienkach od kilkunastu lat, zauważo­
no zupełne odbarwienie tęczówek..

Czy bajką jest podanie C cudownym 
źródlą, którą po przemyciu ©ćźu po­

wraca wzrok ociemniałym? Nie. Wo­
da rado czynna z Wieńca Zdroju le­
czy zapalenie spojówek. Woda z 
Wieńca - Zdroju odmładza. Prostuje 
-i regeneruje martwe członki. Przy­
wraca wiarę w życie.

Mówią mi o tym chłopi z „Szaro­
tki. Ten pensjonat został w całości 
zajęty przez Samopomoc Chłopską. 
Przybyli tu z Dolnego Śląska, Poz­
nańskiego Ł z innych województw. 
Ta scena nie jest zaaranżowana przez 
pomysłowego reżysera, to jedno * 
niewiarygodnych osiągnięć, z najwięk­
szych przemian społecznych: chłopi 
w „Szarotce" leczą się, reperują swo­
je zdrowie. Pozostaje tylko jedno ot­
warte pytanie: kiedy i oh tu wysyłać, 
alby prace na nóii nie doznały uszczer­
bku?

Jeszcze w  roku 1948 wypijano w 
Wleńou -  Zdroju więcej wódki niż 
wody zdrojowej, Czasy sd-ę zmalenia- 1 
ją i  my zamieniamy się z niani... D zi, 
siaj „Dzik" 1 „Orzeł" świecą pustkami, ] 
a powodzeniem cieszy się „Zofia*4 i 
„Curie «* Skłodowska44.

Z  Wieńca -  Zdroju robimy mały 
Wypad do pięknie położonego, mAleń- j 
kiego e-drojiu jCzenniawa. Tutaj ©d- 
razu wpadam na. Kozłowskiego ze 
Związku Samopomocy Chłopskiej i  
czuję się dość dziwnie, widząc łay w

oczach tego wyniszczonego cjLerąpjish 
niaonii człowieka.

Kozłowski przyjechał tu przed trze* 
ma tygodniami, a raczej przywiezie-* 
no go, gdyż cierpiał na zupełny bez* 
wład w nogach na tle artretycznyn\j 
Po tnzeoh tygodniach ten człowieflą 
chodni już zupełnie swobodnie i  bto« 
gosławd Czarniawą i  Czerniawskiego! 
Jana. Ten Jan, Maria. Andrzej i W«r* 
©ław — to nie kuracjusze ani lekarza* 
ale źródła, t-ate bogato rozsiane póH 
całym Dolnym Śląsku.

W Czerniewic przebywa obecnie T(K \ 
osób, z tego 98 skierowanych prze*. 
Zw. Samopomocy Chłopskiej. M aić. 
porównanie: za Niemców zdrój gośoS' 
w  czasie sezonu 12.000 kuracjuszy.

Gzemiawa jest uzdrowiskiem nia**. 
znanym, a równie jak inna <— uroni, 
czym. Jedźcie na wczasy i'kurację <ks 1 
Czemiawy.

Żegnamy dyrektora Szuka 1 powra* 
camy do Świeradowa, czyli Wieńca * . 
Zdroju. Jutro czeka nas podróż do. 
Cieplic, ostatniego etapu naszej uzdrd* j 
wlskowej wędrówki.

Lato już Jest w całej pełni. Myślcie^ 
Czytelnicy & rozważajcie:

—1 Dokąd pojadziemy na wczasy Ta»- 
Lenek <JolIńakl* ( j
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Więcej światła
Mimo naprawdę dużych wysiłków 

ae strony elektrowni i gazowni, pro 
blem. oświetlenia ulic nie został do­
tychczas w  całości rozwiązany. Po­
równując dzisiejszy stan rzeczy ze 
•tanem sprzed roku, widzimy na­
prawdę kolosalne zmiany. Dziś dłu­
gie szeregi lamp oświetlają już do­
statecznie główniejsze ulice i spacer 
w późniejszych godzinach po mie­
ście zaliczyć można do przyjemno­
ści.

Niestety, odnosi to przede wszyst­
kim do ulic głównych, a tylko rzad­
ko do bocznych w samymi śródmie­
ściu. Naprawdę przykre wrażenie 
odnosi człowiek, gdy skręca z takiej 
jasno oświetlonej ulicy w  boczną, 
na której „choć oko wykol" nic nie 
widać.

Pół biedy, jeżeli tubylec zna oko­
licę i swoją ulicę. Gorzej jest jed­
nak, jeżeli znajdzie się na niej obcy. 
który szuka numeru jakiegoś domu. 
Numery domów wrocławskich ma­
ją tę właściwość, że są tak małe, iż 
trudno je czasem w jasny dzień od­
naleźć. A  w nocy —  szkoda gadać. 
Nie pozostaje więc nic innego, jak 
w  takich wypadkach liczyć domy. 
Można jednak i przy tym systemie 
wpaść szpetnie, w  wypadku gdy do­
my są numerowane szeregowo, a nie 
na przemian parzyste i nieparzyste. 
Bo i taki system numeracji domów 
też mamy w  naszym mieście. Widocz 
nie dlatego, ażeby było trudniej 
zgadnąć. Nie wypada zaś włazić do 
obcego mieszkania i pytać się o nu­
mer domu, szczególnie późnym wie­
czorem.

Konkluzja z tego trochę przydłu­
giego wstępu jedyna. Koniecznie na 
leżałoby albo czym prędzej oświe­
tlić również boczne ulice (na co s!ę 
Z rozmaitych względów jeszcze nie 
zanosi), albo po prostu oświetlać nu 
mery domów, co przyczyniłoby się i 
do oświetlenia ulicy.

W  swoim czasie Zarząd Miejski ta 
ki projekt rozpatrywał, ale przera­
żony bgromem sumy, którą należało 
by na ten celu wydać, szybko go za­
niechał. Niemniej sprawa jest cią­
gle aktualna i jakoś należałoby ją 
rozstrzygnąć.

A  może by tak lokatorzy sami u- 
fundowali lampy przed swoimi bu­
dynkami? Ten ostatni projekt rzu­
cam dość nieśmiało, nie chcąc nara­
zić się lokatorom. Właścicieli się nie 
boję, bo na razie nie ma ich zbyt 
wielu. Tuwicz

Kiedy będzie otwarta Wystawa?
O b ra d y i uchw ały M iejskiej R a d y Narodow ej

Wrocław

Na czoło spraw, rozpatrywanych 
przez plenum M RN wysuwa się bez 
wątpienia zagadnienie Wystawy ZO, 
w  której miasto przede wszyslkim 
jest zainteresowane. Asumpt do roz 
patrywania tego zagadnienia dało ob 
szerne sprawozdanie wicedyrektora 
Wystawy ZO mgr Majewskiego.

Z przedłożonego sprawozdania do­
wiadujemy się, że prace na terenie 
Wystawy weszły w  stadium końco­
we. Pewne drobne szczegóły będą 
wykończone w  najbliższych dniach 
(np. podniesienie iglicy). Eksponaty 
już napływają, a nawet w niektó­
rych pawilonach są rozmieszczane. 
Spośród 16 sal Hali Ludowej, 12 jest 
już kompletnie wykończonych i go­
towych na przyjęcie eksponatów.

Dużą pracę wykonały Plantacje 
Miejskie, porządkując teren. Wykar- 
czowały one ponad 180 pni, usunęły 
wiele drzew, zasypały doły i upo­
rządkowały 6000 m kw. pod skwery 
i  kwietniki. Państw. Przeds. Bud. 
usunęło 30 bunkrów, zasypało leje 
bombowe i wykonało roboty drogo­
we. Resort Techniczny ZM zaprowa | 
dził sieć wodociągowo-kanalizacyj­
ną i elektryczną.

Od 75 do 95% pawilonów jest już | 
gotowych i można w nich składać 
eksponaty.

Atrakcją Wystawy będzie kolejka 
wąskotorowa o długości 1500 m, któ 
ra będzie biegła wokół terenów Wy­
stawy. Jest ona już w  80% wykoń­
czona.

Po sprawozdaniu wywiązała się 
krótka dyskusja, przy czym radni 
pragnęli dowiedzieć się o terminie 
otwarcia Wystawy ZO. Według wy­
jaśnień wicedyrektora Majewskiego, 
termin ten nie jest uzależniony od 
dyrekcji i  zostanie w najbliższych 
dniach podany oficjalnie do wiado­
mości.

Szczególne zainteresowanie Rady 
wywołało sprawozdanie wyłonionej 
swego czasu komisji dla przeprowa­
dzenia oszczędności w  ZM. Komisja 
w ciągu przeszło dwumiesięcznej 
pracy skontrolowała nie tylko Za­
rząd Miejski, ale również wszystkie 
przedsiębiorstwa miejskie. Na wnio 
sek tej komisji Rada uchwaliła skrę 
ślenie 44 etatów w  ZM i 43 stano­
wisk nadetatowych oraz 79 etatów

i 9 stanowisk nadetatowych w przed 
siębiorstwach miejskich.

Skreślenie tych etatów przyniesie 
poważne oszczędności Zarządowi 
Miejskiemu.

Ponadto uchwalone zostały wnio­
ski i dezyderaty wzywające ZM do 
uporządkowania spraw personal­
nych w swoich oddziałach, przeprowa 
dzenia dokładnej inwentaryzacji o- 
raz usprawnienia działalności w  u- 
rzędach obwodowych.

Z innych omiawianych spraw na 
uwagę zasługuje uchwała, upowa­
żniająca Zarząd Miejski do rozpo­
częcia remontu gmachu, w  którym 
mieści się hotel „Monopol". Remont 
narożnika kosztować .będzie ok. 12 
mil. zł.

Uchwalono również kilka wnio­
sków komisji regulaminowo-praw­
nej, m. in. statut opłat za zajęcie 
jezdni, Za rozklejanie afiszy, taryfę 
opłat za kąpiele lecznice i in. (—)•

1'eatrji
PAŃSTWOWY TEATR, w .czwar­

tek, w <3<n. l.V II godz. 19.80 „Nikt 
nimi© nie zna" i  „Oiwiad-czyiny" 
(przedstawienie zemflcnięte dla OKZZ) 

TEATR MUZYCZNY w  sali Teatrn 
Popularnego, dziś godz. 19.30 „Hrabi 
na Marica" — operetka E. Kalmema.

Kina
„ŚLĄSK** — ul. Świerczewskiego 87 

(amer.) „Zagubtom© dni*. 
..WARSZAWA** — ul, Fredry nr. 16 

(amer.) „Melodia ®erc‘‘.
..SCALA** ul. Mikołaja 37 (amer.) 

„Casablanca".
„POLONIA** — ul. Żeromskiego 53 

(amer.) „Wesoły Sublokator". 
„TĘCZA** — ul. Kościuszki 177 (amg.) 

„Spotkanie".
„FAMA** — Psie Pole —- (radź.) — 

„Goal“ .
------------------ l

Nocne djjżurg aptek
„Pod C h r o b r y m u l .  Wincentego 
Pod Jeleniem**, Rynek 44,
„Pod Słońcem", ul, Traugutta 121.  ̂
„Pod Różą**, ul. Olszewskiego 75. I

D zik ie  w y b ry k i
Onegdaj ma ulicy Kościusz­

ki, pijamy szofer prowadzący sarnio-, 
chód H-92548, potrącił jadącego na. 
rowerze Sergiusza Mamaja. Mamaj. 
spadł z  roweru doznając ogólnych o- 
orażeń.

Wtjuiiati na gorąco

Straż Pożarna nie tytko gasi ogień

ma swoje barwy
Herb miasta został ustalony 

już dawno, natomiast barwy mia 
sta nie były dotychczas uzgod­
nione. Na ostatnim posiedzeniu 
MRN, zapadła uchwała, że ba>r- 
wamj miasta są barwy tła her­
bu, a mianowicie złota i czerwo­
na.

Tablice urzędów i przedsię­
biorstw miejskich będą miały 
czerwone napisy na żółtym tle.

Notatnik wrocławski
Nie wolno przyjmować pracowni­

ków do zakładów gastronomicznych, 
bez zgody Urzędu Zatrudnienia i Zw. 
Zeiwodowego. Przyjęcie pracownika 
bez zgody obu tych instytucji nara­
ża restauratora na wysokie kary.

242 kioski reklamowe i ogło­
szeniowe są już na ukończeniu. 
W tej liczbie 120 zupełnie nowych 
wybudowało miasto.

Nie wolno umieszczać ogłoszeń i 
obwieszczeń, na ścianach budynków, 
muraóh i  parkanach. Do rozlepiania 
afiszów upoważniony został wyłącznie 
Zakład Oczyszczania Miasta.

Taryfę opłat za rozlepianie afiszów 
i ogłoszeń uchwaliła na ostatnim ple 
narnym posiedzeniu MRN.

Czytelnia Biblioteki Zakładu Osso­
lińskich w miesiącu liipcu będzie -nie 
czynna.

„Więczór jednoaktówek** z Kurna- 
kowiczem, jako przedstawienie zamk 
nięte będzie dziś odegrany dja OKZZ.

25 złotych będziemy płacili za prze 
jazd tramwajem po godzinie 23-ciej. 
Opłatę tę zatwierdziła ostatnio MRN. 
•1 wchodzi one w tych dniach w ży­
cie.

Uczestnicy kursów żeglarskich L.M. 
mają się stawić w  Ośrodku Turysty­
ki Wodnej ul. Na Grobli w niedzielę 
dnia 4 lipca br. o godz. 10-ej.

100 złotych ty _ ̂ dniowo najmniej 
będzie płacił przedsiębiorca budowla 
ny za zajęcie jezdni wzgl. chodnika. 
Odpowiedni statut został przyjęty na 
plenarnym posiedzeniu MRN w dniu 
3o czerwca br.

Zgłoszeni na obozy letnie w Giżyc­
ku winni się zgłosić dn. 3 lipca br. w 
Ośrodku Turystyki Wodnej ul. Na 
Grobli, celem otrzymania wyczerpu­
jących informacji.

W wysokości 1.628. 000.000 żl u- 
chwalony został plan inwestycyjny 
miasta na rok 1949. Plan ten zatwier 
dzony przez Radę Narodową, musi 
być jeszcze zaakceptowany przez Ra 
dę Państwa.

Zniżka od opłat normalnych prze­
widziana jest dla członków Zw. Zaw. 
w Miejskim Zakładzie Kąpielowym 
przy kąpielach leczniczych. Taką 
uchwałę powzięła M.R.N. wychodząc 
z założenia, że świat pracy przede 
wszystkim musi 'korzystać z  ulg tary­
fowych.

Halo! Tutaj 28-04. Straż pożarna. | 
Pożar? Gdzie? Już jedziemy.

Strażak pełniący służbę przy te- I 
lefonie zawiadamia oficera dyżurne­
go i za chwilę słychać przeciągły 
jęk syreny. Alarm! Alarm!

Do wozowni zlatują się chłopcy ze 
wszystkich stron. Z góry, z dołu, z 
boku. — Nie wiadomo kiedy, a już 
auta są wypełnione i  wyjeżdżają w 
teren. Wszystko razem trwało nie­
całe 30 sekund.

Po pół godzinie są już spowrotem.
Chorąży Tadeusz Szmerch ociera 

spocone czoło. „Przeszło 100 poża­
rów w  tym roku" —- mówi —  wszy­
stkie z powodu nieostrożności miesz­
kańców. Pozostawione żelazka elek­
tryczne. Zaprószenie ogniem itp.

—  Oprócz tego macie panowie wy 
jazdy do topielców.

— A  tak. Jeśli chodzi o topielców 
to śpieszymy się tak samo jak do 
pożarów. Ostatnio otrzymaliśmy ma­
szynę do sztucznego wywoływania 
oddechu tzw. pulmator.

— Widzieliśmy strażaków przy u- 
suwaniu niemieckich napisów. Ile 
napisów już usunęliście?

— Ho, ho, napewno kilka tysięcy. 
Oczywiście tych najtrudniejszych do 
usunięcia.

Podczas zwiedzania warsztatów 
rozmawiamy ze strażakami. Są peł­
ni zapału i  zawsze gotowi są „pójść 
w  ogień" dla ratowania bliźniego... 
ale. Niestety, jest ale. Trudno wy­
żyć — mówią — dostajemy niewy­
sokie pensje, przydziały też nie są 
najlepsze. "Ciężko związać koniec z 
końcem. Jesteśmy pełni najlepszych

chęci —  chociaż byli i  tacy, có o- 
deszli ze strąży —  na lepszy zaro­
bek. My wierzymy, że przecież wresz 
cie zobaczą nasze władze, że za dar­
mo pieniędzy nie bierzemy.

(Jur)

Stadion
im* generała 
Świerczewskiego

Uchwałą Miejskiej Rady Naro 
dowej, Stadion Olimpijski na­
zwany został „Stadionem Olim­
pijskim im. gen. Świerczewskie­
go".

Uchwała powyższa zapadła jed 
noglośnie.

J p a c e i e t n  p o  W .k o c ć ó w i u

Rozmowa, z psem

Do 1 sierpnia można nabywać
instrumenty muzyczne w 0UL

Wojewódzki Wydział Kultury i 
Sztuki zakończył z dniem 30 czerw­
ca br. wydawanie zezwoleń na pra­
wo nabycia instrumentów muzycz­
nych po cenach ulgowych.
' Jednakowoż celem zapewnienia ko 
niecznych dla nauki instrumentów 
teligencji pracującej, Ministerstwo 
Kultury i Sztuki przedłużyło wyda­
wanie zezwoleń do 1  sierpnia br.

Rodzice dzieci wybitnie uzdolnio­
nych, posiadających za sobą co naj- 
jnniei 1 rok nauki i nie przekracza- 

* jącycn *6 lat życia, mogą składać 
wnioski pozwolenie kupna instru- 
j,jeniovt OUL po cenach ulgowych.

Podanie nalefty składać do OKZZ

lub (jeżeli to jest w terenie) do 
PKZZ, Wydział Kultury. Do podania 
należy dołączyć: zaświadczenie pra­
cy, świadectwo szkolne dziecka 
(Szkoła Muzyczna), lub poświadcze­
nie profesora muzyki, potwierdzone 
przez Zawodowy Związek Muzy­
ków.

. Opłatę stemplową w wysokości 
100 zł oraz po 5 zł od każdego za­
łącznika należy przesłać przez PKO 
na konto ZAIKS-u. Warszawa Nr 
1-210. OKZZ wysyła złożone podania 
do Min. Oświaty, od którego wyłącz­
nie zależy pozytywne lub negatyw­
ne załatwienie sprawy, (g)

Wszyscy podziwiamy plantacje i j 
kwietniki Wrocławia. Że tak zielo- 
i(o, że tak barwnie, przyjemnie dla 
oka, wielkomiejsko, a w ogóle ślicz 
nie.. Tylko, że cóż? Oniemiałam z 
wrażenia, kiedy w Rynku zobaczy­
łam psa jak krowę, wylegującego 
się na trawniku wśród kwiatów. 
Pies, jak pies —  przeturlał się na 
miękkim, zielonym posianiu, poka­
zał kilka psich figlów i w dalszym 
ciągu nie rezygnował z wesołego ba 
raszkowania.

Ludzie, jak ludzie — stali spo­
kojnie opodal, czekając na tramwaj. 
Nikt nie wołał: „a sio!" i jakoś
nikt nie starał się objaśnić psu w 
sposób dla niego zrozumiały, co zna 
czą tabliczki z dziwnymi dla psa na 
pisami „nie deptać trawy**.

— „A sio, a sio!" zawołałam w 
stronę psa, widząc, że przemieszcza 
swoje cielsko w  okolicę różowych 
begonii. Ten wykrzyknik jednak, 
jak, jak wiadomo, działa tylko na 
kury i ptactwo. Pies łypnął więc na 
mnie piwnym okiem z pewnym lek­
ceważeniem i z wyrazem, który zda j 
wał się mówić: „Przecież widzisz,

| że nie jestem kurą".
Odpowiedziałam mu wejrzeniem, 

wypowiadającym taką myśl:
—  Drogi psie, tu gdzie leżysz —  

to nie jest miejsce nawet do chodzę 
nia, a cóż dopiero do leżenia. Proszę 
cię więc, zejdź.

Pies podniósł się na łapy i stwier 
dził:

—  Dobrze, ale przecież to nie jest 
kanapa.

W  dalszym ciągu nasza rozmowa 
miała taki przebieg:

—  Słusznie, to nie jest kanapa. 
Ale wiesz dobrze, że spędzają cię 
nie tylko z kanapy, ale dajmy na to

i z łóżka.
— Z łóżka także zgodził się 

pies.
—  Właśnie, trawnik ma podobne 

ograniczenia — tłumaczyłam przy­
stępnie psu.

— Byłem na wsi, a tam można bid 
gać po trawie...

— Wieś a miasto to różnica, pro­
szę cię, zejdź!

Pies zeszedł. Merdnął nawet ogo-i 
[ nem i pognał przed siebie.

J. K.

Zbrodnia przy ulicy Włodkowica
Dzielna MO ujęła zbrodniarzy

(K -i) Dnia 30 czerwca. milicjant z 
komisariatu kolejowego na Dworcu 
Głównym, pełniąc służbę w hali 
dworca, zauważył o godz. 4-ej 
dwóch podejrzanych młodzieńców o- 
barczonych tłumokami. Jeden, młod 
szy (boso) trzymał również ręczną 
maszynę do szycia.

Milicjant, po dłuższej obserwacji, 
przeprowadził podejrzanych do ko­
misariatu..

Tam zatrzymani przyznali się, iż 
rzeczy pochodzą z kradzieży przy ul. 
Włodkowica Nr 14, w  „Domu Lu- 
dowym“.

Podczas osobistej rewffiji znale­
ziono przy 19-letnim Stanisławie Ka 
nofarskim krótki karabin, który miał 
ukryty pod paltem. Drugi podał pię 
za 14-letniego Bronisława . Dziubka.

Milicjant udał się z Dziubkiem na 
miejsce kradzieży. Ponieważ drzwi 
wskazanego mieszkania na I I I  pię- 
trze przy ul. Pawła Włodkowica Nr

14 były zamknięte na kłódkę, prze­
to milicjant wziął ńa świadków 
dwóch sąsiadów, lokatorów i w  ich 
obecności kłódkę oberwał.

W mieszkaniu znaleziono na łóż­
ku martwego lokatora tegoż miesz­
kania 42-letniego . Abrama Klein- 
hendlera, handlarza starzyzną (ro­
dem z Tarnowa).

Został on zamordowany w  czasie 
snu wskutek uderzenia ostrzem sie­
kiery w  głowę, ponosząc śmierć na 
miejscu. Siekierę znaleziono na miej 
scu przestępstwa.

Z przeprowadzonego dalszego do­
chodzenia już przez MO I I I  komi­
sariatu wynika, że ohydnej zbrodni 
dopuścił się Stanisław Kanofarski. 
Zbrodniarz zrabował następnie wszy 
stkie wartościowe rzeczy oraz palto 
KJeinhendlera, które włożył na sie­
bie.

Po spakowaniu łupów w  tłumoki, 
wyszedł z Dziubkiem, zamykając 
drzwi na kłódkę.

Młodociany zbrodniarz odbywał 
już karę w obozie pracy za szaber, 
następnie — za kradzież, siedżiał w  
więzieniu. Niedawno, po wyjściti z 
więzienia poznał. się z Kleinhendle- 
rem i razem z Dziubkiem pomagali 
mu w  handlu.

Wieść o dokonaniu ohydnej zbrod­
ni w centrum miasta szybko roz­
niósł'- się.

Po dokonaniu oględzin zwłok i 
miejsca zbrodni przez władze mili­
cyjno - {sądowe, zwłoki Klęinhfendlę* 
ra przed południem zostały wynieś 
sione przez sprowadzonych na mtaji 
sce zbrodniarza i jego wspólnika —i 
do samochodu i przewiezione do Za* 
kładu Medycyny Sądowej przy uL 
Bujwida.

W związku z tą zbrodnią areszto­
wano. jeszcze trzeciego młodzieńca, 
który w  przeddzień żbródnj przyę 
szedł do mieszkania razem z Kano4 
farskim.



Najmłodsze dzieci »C zyte lfiika«
na koloniach w Świdrze

S p ó ł d z ie l n ia  wydawnicza 
„Czytelnik" zorganizowała po 
raz trzeci kolonie letnie w 

Świdrze. Podczas wakacji skorzysta 
z tej imprezy 182 dzieci. Pojadą po 
słońce, odpoczynek, dobre wyżywie­
nie i  towarzystwo rówieśników.

3-miesięczne wywczasy podzielono 
na 3 turnusy. Pierwszy dla najmłod' 
szych latorośli od 4 do 7 lat. Drugi 
dla chłopców od 7 do 12 lat i trzeci 
dla dziewczynek w tym samym wie­
ku.

W każdym turnusie przeznaczo­
nych jest 10 miejsc dla dzieci z O- 
pieki' Społecznej

MAZOWIECKIE ZAKOPANE 
Słusznie Otwock i jego okolice 

nazwano mazowieckim Zakopanem. 
Cudowne, balsamiczne powietrze, 
przepojone zapachem żywicznym 
rozległych lasów i piaski, piaski — 
to najlepsze lekarstwo na płuca dla 
warszawskich dzieci.

Samochód „Czytelnika" zatrzymu­
je się przed ładnym piętrowym do­
mem — siedzibą .naszych dzieci. 
Przyjard wywołuje wśród najmłod­
szego społeczeństwa wielką sensa­
cję. Biegną do nas na wyścigi, wy­
ciągają rączki do swoich rodziców.

T Z z a e z i f  c i a k a u f a

STRUMIENIE NAFTY 
Z MORZA KASPIJSKIEGO

N OWA TECHNIKA poszukiwań 
pozwoliła odkryć ropę naftową 

pod dnem morza Kaspijskiego. Wy­
sokie wieże wiertnicze wznoszą się 
•teraz nawet na otwartym morzu. 
Badania sejsmograficzne poprowa­
dziły geologów daleko od brzegów 
Baku i jego zatoki ku pełnemu mo­
rzu. Dzięki tym „naftodajnym“ od­
kryciom oczy miejscowej ludności 
zwróciły się ku morzu. Rolnicy z 
górskich części Azerbejdżanu, któ­
rzy do niedawna nie znali morza,, 
przedzierzgnęli się szybko w praw­
dziwych ..wilków morskich**.

WULKAN ODKRYWCĄ 
ŹRÓDEŁ N AFTY - 

T EDNYM z największych błot- 
** nych wulkanów Azerbejdżanu 

-jest wulkan Touragaj, który ostat­
nio — jak donosi prasa radziecka— 
wybuchł niespodziewanie. W  lawie 
uczeni radzieccy odkryli grudki 
piaskowca, silnie przepojone naftą. 
Świadczyłoby tó, że w  okolicy wul­
kanu znajduje się ropa naftowa.

R A D I O
PIĄTEK, a-go lipca 1948 r.

8,00 Sygnał, pobudka młodz. 6,05 
Gi/mn. porań. 0,15 Dzienmaik por. 6.30 
Muz. por 6.50 Program dnia. 7.00 
Skrót wiadom. dzień, porań. 7,05 Muz. 
poram. 7.20 Poradnik prekt. 7,30 Muz. 
porań/8.20 Dalekie lata 9 ode. po>w. 
K. Pausto wskiego. 8,35 Muz. porań.
8.56 Inform. ogóLnop. 9.00 Stórzymka 
PCK. 9.10 Lokalny prógr. dmie. 9,15 
Lekcja języka czesk. 11,57 Sygnał i 
hejnał. 12.04 Dziennik południ. 12,25 
Koncert ork. dętej ZZK w Katów.
12.45 Poradnik dla wal. 13,00, Aud. 
tozrywk. 13.45 Muz. lelk. 14.30 Lekcja 
|ęz. czesk. 14,45 Nasze morze, pcg. 
14,55 Chwila muz. 14,57 Inform. Ra- 
diof. Frzew. 15,00 Jnf. Pniak. Połudin. 
15,15 Aktualia z Wróci. 15,25 Wiadomi. 
Wróci. 15.30 Ochrona przyrody — pog.
15.45 Muzyka pl. 16.00 Dzień, popoł. 
18,30 Muz. poważna pł. 16,45 Aud. 
dla chorych. 17,00 Aud. dla młodzie­
ży . 17,15 Koncert dla przód, świata 
pracy. 18,05 w rytmie tanecznym. 
19,00 Aud. „Służby Polsce” . 19,lo  To 
warto przeczytać. 1945 Koncert Pań­
stw. Wyższ. Szkoły Muz. w Krako- 
wie, w przerwie „TSmancypanitki”  ode. 
7 pow. B. Prusa. 21.30 Dziennik 
wiecz. 22,00 Muz. tan. 22.45 Dzisiaj 
ną Wyst. Z. O. 22,50 Humor na antę 
nie. 23,00 Ostatnie wiad. 23,10 Muz. 
tan. 23,20 Program na Jutro. 23,30 
Hymn.

C ZA R N E JA G O D Y  
Porzeczki i wiśnie

zakupuje po cenach rynkowych 
„WTNOPORT" K 3078 

Wrocław. Stalina 33, tel. 371

Wyjątek % listu!!!
™ Poanamiu kupałam 'Kram 

S'fiUMaa‘‘ k polecenia Dmogarzysty. 
■Stosowałaim go tylko 0 dni i  już po- 
abyłam się ziemistej i  nieczystej ce- 
ry. Broszę więc....
(Pisze Pand z. Z. z Warszawy.
Do nabycia w drogeriach — perfume 
Mach — aptekach. K 3660

Radosnym okrzykom nie ma koń­
ca. Każda mama lub tata przywo­
żą coś. swoim pociechom. Najgor­
szym niebezpieczeństwem —  to pacz 
ki ze smakołykami. Dużo kłopotu 
ms,ą pielęgnarki po tych niedziel­
nych wizytach. Butelka z rycyną 
mało kogo ęminie...

Niesłuszne są obawy niektórych 
matek, że dzieciom może czegoś brako 
wać, niesłuszne przywożenie jedze­
nia i smakołyków.

Opiekę nad zdrowiem'dzieci spra­
wuje lekarz „Czytelnika*1, który 
kontroluje swoich najmłodszych pa­
cjentów.

Warunki mieszkalne doskonałe. 
W dużych sypialniach po 5 — 6 łó­
żeczek. Wielka sale jadalna z dłu­
gimi stołami, gdzie każde dziecko 
ma wyznaczone miejsce. Wszędzie 
czyściutko i porządek panuje wzo­
rowy. W tym małym społeczeństwie 
wszystko musi iść sprawnie.

POZNAJEMY ROZKŁAD D N IA
O 7 rano pobudka. Dzieci ochoczo 

zrywaj? się z łóżeczek, wiedząc, że 
każdy dzień daje im nowe wrażenia, 
nowe przyjemności. Przy. pomocy 
wychowawczyń myją się i ubierają. 
O 7.30 śniadanie. Mleko, biały chleb 
z masłem, to pierwszy posiłek.

Pod okiem wykwalifikowanej fre 
blanki bawią się do obiadu. Wyści­
gi, różne gry, smakowite babki z pia 
sku —  to najmilsze spędzenie czasu.

O 12-tej obiad. Dzieciarnia z  wiel­
kim apetytem pałaszuje 2 dania. 
Nie ma mowy, a nawet chęci, żeby 
grymasić jak w  domu. Wszystko 
smakuje, wszystkiego aż za dużo. 
Dwugodzinna drzemka po rannych 
harcach i  obiedzie —  to przyjemna 
rzecz.

O 4-tej podwieczorek — nowy 
koncert apetytów. Chleb z masłem, 
ciasto, kompot lub owoce cieszą się 
wielkim powodzeniem.

A  potem zabawa, zabawa... O 7-ej 
kolacja. Ostatni posiłek, to kluski 
lub kasza na mleku.

Dzień kończy się maleńką trage­
dią: myciem. Wiele to kłopotu dla 
opiekunek doszorować umorusaną 
dziatwę. Niektóre istoty, to istne 
murzyniątka. Dużo przy tym pisku 
a czasem i łez.

O 8-ej cisza panuje w  pokoikach.
■ Spod białych kołderek wyglądają 
śpiące twarzyczki. Na jednych śla­
dy minionych łez, inne uśmiechają 
się wspomnieniami przeżytych wra­
żeń dnia.

OPIEKĄ I WYCHOWANIE
Nad całą gromadką czuwają: kie­

rowniczka, dwie wychowawczynie i  
pielęgniarka. Jesteśmy pełni podzi­
wu dla ich pracy i zaradności. Nie 
jest bowiem łatwą rzeczą 40 brzdą­
ców myć, czesać, czasem nawet na­
karmić, w  bitwie rozbroić i pogo­
dzić, i cały czas mieć baczenie na 
wszystkie dobre i złe „wyczyny" 
dzieciarni.

Wspólny dom, wspólne zaintere­
sowania i zabawy zaprawiają dzieci 
do życia zbiorowego.

Pierwszy turnus kończy się lada 
dzień. Wkrótce więc powitamy wra­
cających z wczasów najmłodszych 
„Czytelńikowców". Zobaczymy opa­
lone, tłuściutkie, radosne twarzycz­
ki, usłyszymy „sprawozdania* o 
pięknie przeżytych dniach w  Domu 
Wypoczynkowym Spółdzielni Wy­
dawniczej „Czytelnik".

H. D oroszęwska

W iktor W aśniecow

Wielki malarz rosyjski
W tym. roku mija sto lat od dnia 

urodzin znakomitego malarza rosyj­
skiego — Wiktora Waśnlecowa.

Całe życie Waśnie cow poświęcił 
studiowaniu twórczości ludowej 1  
dawnych dziejów Rosji. Jego pełne 
poezji obrazy, oparte na motywach 
bajek ludowych, jak „Alonuszka" 1 
„Iwan -  carewicz na szarym wilku*', 
które powstały w 80 — 90 latach u- 
biegłego stulecia, zachowały swój 
czar dotychczas.

Bajki dawały Waśniecowowi nie 
tylko piękne tematy. Odkrywał on 
w  nich mądrość i  humanitaryzm lu­
du rosyjskiego.

Swoją drogę twórczą Waśniecow 
rozpoczął w  roku 1880 wielkim ob­
razem, poświęconym przeszłości na­
rodu rosyjskiego — „Po bitwie Igora 
S wietosławowicza z Połowcami". Te 
matem tego pięknego. obrazu jest 
prawdziwe wydarzenie, opisane w  
słynnym poemacie X I I  w. „Słowo o 
pułku Igora'*.

Nad obrazem „Bohatyri”  (1898) 
Waśniecow pracowa> prawie ćwierć 
wieku. Widzimy na obrazie bezkres 
ną równinę rosyjską, pokrytą gęstą 
trawą. Na pierwszym planie trzej 
jeźdźcy, trzej rosyjscy „bohatyro- 
wie“. Po środku Ilia Muromiec — 
sr- ■'*5ki, wcielenie siły i  mę-

stwa,z prawej jego strony —  Dobry- 
nla NUdticz, z lewej —  Alosza Popo­
wicz. Wszyscy trzej wsławieni są 
w  pleśniach ludowych. Artysta tak 
powiedział ~ swym obrazie „BohaŁy- 
rowle patrzą w  pole —  czy nie ma 
gdzie wroga, czy nie krzywdzą gdzieś 
kogoś".

Wszystkie najlepsze obrazy Waś­
ni ecowa powstały w  latach 1880—90. 
W 1885 roku zachwycił artysta pu­
bliczność swymi wspaniałymi deko­
racjami do opery Rimsklj - Korsa- 
kowa „Snieguroczka" (Śnieżka). Rlm 
sklj -  Korsaków ze swą czarodziej­
ską muzyką, wskrzeszający piękno 
rosyjskich bajek, był szczególnie 
bliski Waśniecowowi.

Również dziełem Waśniecowa* jest 
piękny w  stylu rosyjskim fronton 
słynnej Galerii Tretiakowskiej, w y­
konany według rysunku artysty,

Swą znajomość ludu rosyjskiego 
Waśniecow zawdzięcza nie tylko stu 
diom. Urodził się i wyrósł w  ro­
syjskiej wsi na północy Rosji, gdzie 
żywe były stare podania, gdzie z 
ust do ust przekazywano ludowe le­
gendy i bajki.. Poezja ludowa, po­
dobnie jak 1 majestatyczna przyro 
da północy, wywierały ogromny 
wpływ na artystę w  ciągu całego je­
go życia.

Miami - Monte Casio Ameryki
Na atlantyckim wybrzeżu Stanów 

Zje-dEbOCzanydh,na Florydzie, znajduje 
się słynne w Ameryce kąpielisko — 
Miami. Przez sto drni na rok Miami 
tętni życiem. Zjeżdżaćą się tu poten­
taci przemytów w. magnaci Holly­
woodu, królowie. nafty, stalli ozy też 
marmolady albo gumy.
• W okresie między /Bożym Narodze­
niem a kwietniem domy gry tego naj

Ma lotnisku Gwatemali
indyjskie dziewczęta kwiatami witają przyjezdnych

W organie Polskiego To w. Geogra­
ficznego „Poznaj Świat” W. MiLata z 
Krakowa, daje niezmiernie interesu­
jący __ppris_. najbardziej postępowego
kraju Ameryki Środkowej — Gwate­
mali.

Autor poznał ten kraj przypadkowo. 
Leciał bowiem samolotem z Ak&pul- 
ko do Meksyku i  na skutek defektu 
motoru zmuszony był lądować w 
mieście Guatem^Ia. będącego stolicą, 
tego kraju.

Jest to kraj, gdzie zwyczaje wieków 
średnich kwitną obok nowoczesnych 
obiektów, jak: wspaniale urządzone
hotele, lotniska, szosy, koleje, samo­
chody itp.

W sąsiedztwie wulkanów
Miasto Gua terna la jest nowocześnie 

urządzonym miastem, położonym na 
płaskowyżu 1.700 m ponad poziomem 
morza, niedaleko od dwóch niszczy­
cielskich wulkanów Agua i Fu ego, co 
oznacza woda i ogień. Miasto to Liczy 
176.780 mieszkańców, w tym białych 
zaledwie 2O.O0O. reszta zaś to India­
nie.-.

Istnieje, tana silnie rozwinięta tra­
dycja gościnności. Już na lotnisku, 
zaraz po wylądowaniu, przybyszów 
wita barwnie ubrana indyjska dziew- i 
czyna i  podaje przyjezdnym kwiatek, 
ną znak powitanie. Każdy musi zwró 
cić uwagę na chód tej dziewczyny. 
Porusza się ona z jakąś wyjątkową | 
gracją, z rytmem cicho płynącego t 
potoku. Ten sposób poruszania się! 
jest charakterystyczny dla wszystkich 
kobiet indyjskich, niezależnie od te­
go, czy niosą dziecko uwiązane na 
^plecach, czy też ciężar na głowie.
' Miejscowi Indianie wszystko noszą 

na swych plecach, .aczkolwiek znają 
wszjelikie wehikuły transportowe. 
Trudno jednak powiedzieć, żeby nie 
móelł oni wysokiej kultury. Są to 
przecież spadkobiercy słynnej,, starej 
cywilizacji Mayów. Są przy tym bardo 
przyjacielscy, chętni do rozmów i 
usłużni.

Trzęsienia ziemi 
niepokoją...

Ze stolicy kraju łatwo jest dostać 
do wnętrza Gualemali pięknymi, 

przeważnie asfaltowymi drogami. Łat­
wo wynająć samochód. Można też 
korzystać z autobusów, będących wo 
zami starego typu, poruszającymi się 
powoli ale w kraju tym nikt się nie 
śpieszy. Drogi wiją się serpentynami 
i  powoli windują na setki metrów w 
górę.

Architektura wiosek nie uległa 
zmianie od setek lat. Domy otacza 
mur, za którym kryje się piękne pa­
tio. Domy grupują się wokół głów­
nego placu wioski, na którym w każ­
dej miejscowości stoi duży kościółek 
w prostym styki hiszpańskich ko­
ściołów kolonialnych. W kraju często 
nawiedzanym prze* trzęsienia ziemi

kościoły zawczasu podparte są potęż­
nymi belkami.

Przed każdym prawie domem in­
dyjskim stoi kopulasta prymitywna 
Laźhia. Wzdłuż drogi widei STę Indian 
pracujących na swych warsztatach 
tkackich lub garncarskich, wyrabiają 
oni bowiem ozdobne naczynia glinia­
ne. Za to 'rolą uprawnią, tak prymi­
tywnymi narzędziami, jakie u nas spo 
tyka się już tytko w muzeach.

Stara stolicą
U stóp wulkanu Agua leżą wspa­

niałe ruiny miasta, znanego w 16 i 
17 wieku pod nazwą „Santiago de Los 
Cabaleros de Guatemala". Miasto to 
było wielkim ośrodkiem nauczania, 
kultury i rządów. Liczyło wówczas 
60 000 mieszkańców a jego 40 kościo­
łów, szkoły i  uniwersytet należały do 
najwspanialszych na kontynencie ame 
ry kańskim.

Trzęsienie zietni w 1773 r. zniszczy­
ło wspaniałe budowle i ' pochłonęło 
masę ofiar w ludziach. Tak skończy! 
się przepych i rozkwit tego miasta, 
którego resztki istnieją jeszcze pod 
nazwą Antigua (stare miasto). Miasto 
to zamneszfcuj ę 7.000 ludzi otoczo­
nych ruinami. Ludność przerażona 
trzęsieniem ziemi ruszyła przez góry

RUTYNOWANA siła kupiecka branży 
wędliniarskiej przyjmie pracę. Zgło- 
ezenia do JStaw* Polskiego" pod 
„ F t W .  6386

i  c x a s r z f &  J a ą o i f ą
w "każdej ilości p< najwyższych ce 
Y<łch _ zakupu je K 3679

„Sl ą s k o w in -
Wrocław. Kiełbaśnlcza 29/30 

tel. 28-30.

le iM iiJ !  oaoBME

TRAKTOR do sprzedania maiki De- 
ring 25 KM, Stec Stanisław, wieś 
Wojszyce. poczta Ołtarzyn, pow. Wro 
elew. 6296

ZGUBY. KRADZIEŻE

SKRADZIONO kartę ewakuacyjną, 
orzeczenie majątkowe, odcinek za­
meldowania na nazwisko Pulman Ka- 
izńimierz, Wołów. K 3392

ZGUBIONO prawo własności na mo­
torower „Miele** 67070 i kartę reje­
str. 1.51.404 woj. wrocławskie, wysta­
wione na nazwisko Chmieląrskd Mi­
chał, Rakoszy.ee, pow. Środa. 6398

POSAD POSZUKUJĄ

w stronę Atlanltyku i wybudowała 
tam nową stolicę kraju — Gua-tsmolę.

Kościół I larg
Przez 'maile 'miasteczko Chiraałte- 

nango przebiega wielka magistrala 
zwiana-' „PaPiamćrlcan Highway". Tą 
wspaniałą drogą dojeżdża się do je­
ziora Atitlan, z którego brzegów o- 
glądać można 3 stale dymiące wul­
kany. Najwyższy z nich Tajumuoulo 
liczy 4.200 m.

Ciekawe widowisko ogląda się w 
mieście Chichlcastenango, ze słynną 
katedrą ,,La Calvania Catedral*. Ob­
serwuje się tam dwie rzeczy: niezwy­
kłą pobożność Indian j ich handel. 
Wczesnym rankiem w niedzielę zjeż­
dżają się okoliczni Indianie do mia­
sta i  zajmują miejsca dookoła placu 
przed • katedrą. Na tym placu można 
kupie wszystko, oo produkuje Gua­
temala. Następuje potem okres mo­
dłów. Wówczas Indianie wchodzą na 
schody katedry na klęczkach, niosąc 
dymiące kadzielnicę, rozrzucając do­
okoła płatki róż 1 od czasu do czasu 
stawiając płonącą świeczkę na scho­
dach..

Wiele wieków historii spotyka sdę 
w Giraitemalii, ociera o siebie i  nigdy 
się riiie zlewa w całość.

KUPIMY

popularniejszego w USA kąpieliska są 
zapełnione. W nocnych klubach, na 
dancingach można spotkać gwiazdy 
filmowe i  milionerów z Brodway. Zie 
leń egzotycznych drzew największe­
go w Stanach panku nadmorskiego 
mieni się na tle szmaragdowych wód 
zatoki ciepłego w tych szerokościach' 
Atlantyku.

Mieszkańcy Miami nie mają swego 
własnego, prywatnego życia. Miasto 
istnieje tylko po to, by spełnić każde 
życzenie _ gości, którzy naturalnie za 
najdrobniejszą przysługę płacą słony 
mi dolarami.
i Marzeniem przeciętnego Amerykami 
na jest  ̂.spędzenie uiflopu w Miami. 
Ale jeśli dla kogoś cena 40 dolarów 
za pokój na jedną noc, albo 20q do­
larów za kostium kąpielowy wyda się 
za wysoką, niech lepiej poszuka so­
bie. innego letniska. Boy hotelowy po 
patrzyłby ze zdziwieniem na kogoś, 
kto dałby moi mniej 2 dolary za 
i potrzymanie przez • chwilę kapelusza, 
albo przeniesieni e walizki z jednego 
! pokoju do drugiego.

Miami rozpoczęło swą egzystencję 
przed pół wiekiem, kiedy to Floryda 
została linią kolejową połączona x 
północnymi stanami. Na pustym, be® 
ludnym dotychczas brzegu w iście *- 
merykańSkiim tempie powstały wysa­
dzane palmami ulice, hotele, baseny 
kąpielowe. Resztą . zrobiła reklama. 
Miami stało się modne. Bogaci Ame­
rykanie stawiają Sobie za punkt ho­
noru wydanie kilkuset tysięcy dola­
rów rocznie podczas kilkutygodniowe 
go pobytu w tym mieście.

Ale moda często się zmienia. Ozy 
Miami jeszaze długo będzie ściągało 
amerykańskich bogaczy? Właściciele 
hoteli i pilaż tego kąpieliska wydają 
miliony dolarów rocznie na reklamą.

Jeśli Mierni straci popularność, u- 
podObni się do setek innych miaśt a- 
merykańsfcioh, bez widoków na przyaą 
łość bez możliwości rozwoju.

MASZYNY DZIEWIARSKIE
Osnowowe — Kettenstuhl, Challenge, 

Inlerlock 26 cali, Okrągłe 26 cali 
OFERTY —  „MILANEZ" Łoili, ulica Więckowskiego 33 K  3593

KSIĘGOWY -  bilansista wyższe stu­
dia handlowe, kierownicze stanowisko, 
poszukuje posady, najchętniej Wroc­
ław, warunek, mieszkanie. Wiadomość i 
pod „Bilansista” ■ „Prasa" — Łódź, 
Piotrkowska 55. K  3594

STOLARZ meblowo budowlany po­
szukuje różnych robót. Żeromskiego 
3/37. 6367

KSIĘGOWY poprowadzi księgi han­
dlowe w godzinach popołudniowych. 
Łaskawe zgłoszenia do „Słowa" pod 
„Samodzielny". 6369

iYOLNE POSADY

KOBIETY do zbioru jagód poszukiwa 
ne. Wyjazdy samochodami. Wiado­
mość: Spółdzieln-j® „Las", Wrocław, 
ul. Jagiellończyka 38, tell. 236. 6409

N A U K A

KORESPONDENCYJNE KURSY 
KSIĘGOWOŚCI. Informacje: Lublin 
skr. poczt. 105. K  3351

^ ^ O S Z U K IW A N I i^ J R O D a iN l

TEGO, kto spotykał po roku 1939 w 
kraju luh za granicą dr. med. Nadsle 
ją Klosza -  Sienokosową z Barano­
wicz, albo też wie coś o jaj losie, pro 
azą o niezwłoczne zawiadomienie jej 
męża pod adresem: Klosza Teodor,
Wrocław, ud. Nowotki Nr. 18,Delega­
tura Spółdzielni Wyd. „Ozytelnlik” .

K 8684

R O Ż N E

WILCZYCA jasno - szara zaginęła 
^8/6. Obroża z numerem 222. Prosi­
my odprowadzić za nagrodą. „Jed- 
aość“ , Wrocław, ud. Pomorska 57.

6399

TRANSPORTY samochodowe daleko­
bieżne 1 miejscowe wykonuje DPS, 
Nowowiejska 20 22, teL 3032.

K  3680
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Wrzesiński pierwszy
nu m ec ie  ęęj l^rakoic/ie
Wójcik nadal leaderem

Ze startu ostrego w  Bytomiu za­
wodnicy wyjechali o godz. 13.10. Ca 
la stawka jedzie razem i rozbija się 
dopiero na ulicach Zabrza, gdzie roz 
grywa się pierwszy finisz lotny. Wy 
grywa go Szwed K je ll Persson.

5TAR.fl •

Q)BVTOM
^KATOWICE , ______ .

m m  m m
Następnie z Zabrza grupa jedzie 

znów razem, zbliżając się do Gli­
wic, gdzie ma miejsce drugi finisz 
lotny, wygrany przez Bukowskiego 
przed Wyglendą. Za Gliwicami na 
29 km od startu pierwsza guma. Pe­
chowcem jest Szwed Widevall. W 
ciągu jednej godziny dzołówka prze­
jeżdża 35 km. Zbliżamy się do .K o­
łowa, gdzie na 43 km zostaje dwóch

Dziękujemy--------
Kolarzom biorącym udział w  

„Tour de Pologne" za nadesłane 
nam dowody pamięci w  postaci 
kartek pocztowych z etapów — 
serdecznie dziękujemy. —  Red.

zawodników. Są nimi Motyka —, 
który ma defekt przerżutkl, i  Trzebi 
akl —  guma. 10 km dalej łapie gu­
mę Czech Keberle, jadący poza kon 
kursem.

Przed Katowicami dochodzi czo­
łówki Szwed Widevall. Na zapełnio­
nych tłumami ulicach Katowic gru­
pa kolarzy wyciąga się w  długi wąż. 
Na metę finiszu lotnego wpada I-y 
Pietraszewski przed Wyglendą i 
Wrzesińskim. Na przejeździe kolejo 
wym za Katowicami przewracają się 
Pietraszewski, Wrzesiński i Czech 
Vav6rka. Wrzesińki i Vaverka wsią 
dają na rowery i gonią eeołówkę. 
Gorzej jest z Pietraszewskim, który 
parę kilometrów dalej musi szukać 
pomocy w wozie'technicznym i wy­
mienić uszkodzony pedał.

Na 70 km odpadają z czołówki 
Napierała, Rzeżnicki, Królikowski, 
Vaverka i Wrzesiński. Następny fi­
nisz lotny został rozegrany w Ja­
worznie. Wygrywa go Nowoczek 
przed Wójcikiem i Wyglendą. Czo­
łówka jedzie dalej w  dość szybkim 
tempie w  tym samym składzie tj. 2 
Szwedów, Węgier Madi, Czech Pu- 
klicky i 5 Polaków. W Chrzanowie 
finisz lotny wygrywa Szwed Ryd­
mark przed Wójcikiem. Parę kilo­
metrów dalej w  Trzebini finisz lot­
ny wygrywa znów Szwed, tym ra­
zem Widevall, przed Nowóczkiem.

Z mistrzostw DOW 4
Była to piękną, masowa impreza. 

Około 1.000 zawodników walczyło o 
zwycięstwo w  licznych eliminacjach 
do finału. Zawody rozgrywano w  
lekkoatletyce, boksie, piłce nożnej, 
siatkówce i koszykówce. Organiza­
cją zawodów zajął się specjalnie 
znawca sportu kpt. Mikołajewski.

Wyniki:
Lekka atletyka (służha czynna) — 

100 m: 1) Pietraszko 11,8, 2) Tymiń- 
Iki 12,0.

400 m: 1) Nycz 56,3, 2) Zbikowski 
56,6.
.1.500 m: 1) Maciejewski 4.37,8, 2) 

Krugło 4.38,4.
5.000 m: 1) Padewski 17.23,8, 2)

Strugarek 17.23,9.
Skok w dal: 1) Bujnowski 5,58, 2) 

ZacharkiewicZ 5,38.
Skok wzwyż: 1) Jakubczyk 1,55.
Dysk: 1) Sienkiewicz 31,73, 2) Zgo- 

rzeiski 30,40.
Kula: Sienkiewicz 11,80. Granat: 

l) Zgorzelski 62,5.

Kadra zawodowa: 100 m: 1) Ko­
walczyk 11,6. 400 m: Hajduk 59,5. 
1.500 m: Szworniak 4.55,5. 5.000: Bie- 
łowski 18.06.

Skok w dal: Roczniak 5,86. Skok 
wzwyż: Matysiak 1,55. Kula: 10,25. 
Dysk: Szustak 29,45. Granat: Kali­
nowski 63,60. ........

Boks: waga musza —  Smoliński 
pokonał przez techniczny nokaut 
Krauzego, kogucia: Pawłowski wy­
punktował Jakubowskiego. W wa­
dze piórkowej Kufel zwycięża ha 
punkty Kozłowskiego. W  lekkiej Gu- 
zewicz nokąutuje w  pierwszej run­
dzie Rutkowskiego. W  pólśredniej 
Wiśniewski wygrywa z Buszką. W 
wadze średniej Isajew zmusza do 
poddania Kosakowskiego. W wadze 
półciężkiej Krawczyk zdobywa punk 
ty walkowerem i w  ciężkiej Wę­
grzynowski nokautuje w  drugiej 
rundzie Gniłorybowa.

Mistrzostwo, w  piłce nożnej zdo­
była drużyna 84 PAPL.

Przez Trzebinię drugą grupa prze 
jeżdżą w  minutę za czołówką. W 
trzy minuty za pierwszą grupą je- 
dzie samotnie Pietraszewski po zre- 
perowaniu pedału. 95 km grupa czo­
łowa przejeżdża w  2 godziny 48 mi­
nut. Na 110 km dochodzi do czołów­
ki druga grupa i już razem ; .kolarze 
wpadają na ulice Krakowa. Na sta­
dion krakowski pierwszy wpada No 
woczek, którego jednak' na stadionie 
mija doskonale jadący Wrzesiński.

Kolarze wjeżdżają na stadion kra 
kowski w  następującej kolejności:

1. Wrzesiński 3.47.58
2. N ow oczek  3.47.59
3. Wójcik 3.43.00
4. Bzeźnickl 3.48.00
5. Wyglenda 3.48.00
6. Olszewski. 3.48.00
7. Puklicky 3.48.01
8. Madi j 3.48.01
9. Rydmark ’ 3.48.02

10 Napierała 3.48.06
11. Widevall 3.48.06
12. ' Paprocki 3.48.06
13. Vaverka 3.48.06
14. Królikowski 3.48.06
15. Pietraszewski 3.49.28
Klasyfikacja indywidualna po 8

etapach:
1. Wójcik - 43.49.17
2. Wrzesiński 44.09.51
3. Pietraszewski 44.11.54_
4. Rydmark 44.25.37*
5. Madi 44.30.37
6 Vaverka, 7. Widevall, 8. Napie­

rała.
Klasyfikacja drużynowa 8-go etapu: 

Polska I  , 11.23.58
: Polska H I _ 11.24.00
Polska I I  11.33.37 .

Klasyfikacja drużynowa po 8-miu 
etapach:

Polska I  132.08.24,'
Polska I I  , 133,24.11'
Szwecja 133,38.23. -

U wrót Ligi
Po weryfikacji pierwszych me­

czów o wejście do ligi, sytuacja 
przedstawia się następująco:

GRUPA I

KS Chełmek * 8:0
Skra Częstochowa 2 2:1
RKS Zagłębie t 1:2
Polonia Przemyśl • 0:5

GRUPA n

Pomorzanin Toruń 2 2:1
Legia Krosno 2 8:2
Baildon Katowice * 2:2
RKS Szombierki • 1:2

g r u p a  m

Gwardia Szczecin Z 2:1
Ostroyia Ostrów i 2:2
Radomiak Radom i 2:2
Pafawag Wrocław 0 1:2

GRUPA IV
Ognisko Siedlce z 4:2
PTC  Pabianice 11 0:0
Gwardia Kielce i 0:0
Wici Białystok 0 2:4

GRUPA V
Lechia Gdańsk z 7:2
Bzura Chodaków 1 2:2
Lublinianka 1 2:2
Gwardia Olsztyn 0 2:7
Jak z teg x wynika, sytuacja Pa 

fawagu mimo porażki z Gwardią, 
nie przedstawia się tak tragicz­
nie. Jedno potknięcie się którejś 
z drużyn na boisku wrocławskim 
wyrÓYTia poniesioną stratę Z 
punktów.

Jak w  lidze państwowej tak i 
w  eliminacjach do niej nie brak 
przecież wielkich niespodzianek.

D z iś
na boisku AZS-u o godz. 18-tej 

odbędzie się mecz dwóch tea­
mów Wrocławia.

Po tym spotkaniu kapitan 
DOZPN wystawi reprezentację 
naszego miasta przeciw Olsztyno 
w i i Legnicy.

Etap prowadzący z Jeleniej Góry 
do Zakopanego wynosił 516 km. •• 

Trasa raidu aż do Wńłbrzyeha'by 
ła bardzo trudna i ' niebezpieczna.

Oficjalna punktacja po drugim eta 
pie przedstawią się następująco: 

w  kategorii I  prowadzi beż straty 
punktów Hodac przed Mrazem — ■3 
pkt. karne i Kratnerem. (Wszyśćjjr 
Czesi jadący na Aerominol).

W kategorii I I  po jednym punkcie' 
karnym mają Czesi, Bobek i Netu- 
sil. Jadą oni ną Skodach.

Kategoria III:  1-e miejsce zajmuje 
Postawca (Kraków) bez punktów

karnych, 2) iLąażkÓWski (Poznań), 3) 
Perkowski (Warszawa) —  'wszyscy 
ha Lanciach. _

Najsilniej obsadzona jest-kategoria 
IV-ta w  której prowadzi Czech M i­
rek ną BMW — 4 pkt. karne przed 
Dobrym na Bristolu i Świetlikiem 
na BMW.

W kategorii V-tej pierwsze miej­
sce zajmuje Pohl na „Jaguarze" —  
0 pkt . kąrhych.

W kategorii V I-tej jedynym za­
wodnikiem jest Suchąrda na „Ja­
guarze", który nie ma żadnych punk 
tów karnych.

ODNALEZIONE SKABBY  
BOEROW

DY PRZED czterdziestu laty za- 
mieszkały przez Boerów Trans 

vaal został podbiły przez Anglików, 
Jego prezydent Kreuger przed opu­
szczeniem ojczyzny ukrył w  ziemi 
skarb swego państwa. Gdzie — nikt 
się o tym nie dowiedział, gdyż pre« 
zydent za życia nikomu swej tajem­
nicy nie zdradził.

Niedawno miłośnik starych ksią­
żek nabył w  antykwariacie zniszczo 
ny egzemplarz biblii. Przeglądając 
go, znalazł nakreślony ręką b. pre­
zydenta dokładny plan miejsca, 
gdzie zachował skarby swego na­
rodu.

Niestety, zachowało się z nich tyl­
ko złoto. Mnóstwo papierów warto­
ściowych, złożonych w pięciu skrzy 
niach od amunicji, zbutwiało.

PIERWSZE BIBLIOTEKI 
NA  SWIECIE

D  IERWSZE na śwlecie biblioteki 
-*■ powstały w Asyrii. Kapłani gro­
madzili je przy świątyniach. Naj­
większą była biblioteka króla Assur 
banipala (669 — 626). Przetrwała 
ona dotychczas. Składa się z 30.000 
cegieł zapisanych z sześciu stron pi­
smem klinowym.

NAJLEPSZY W SWIECIE 
GATIiNEK GERANIUM

GRUZJI wyhodowano naj«
* * lepszy w  świecie gatunek ro­

śliny geranium, stosowanej w  per­
fumerii, przemyśle wódczanym, far- 
biarskim ltp.

Tona masy gruzińskiego geranium 
daje cztery kg wysokogatunkowego 
olejku eterycznego. Dotychczas z to­
ny otrzymywano maksimum 2 kg 
olejku.

OSOBLIWE ZARZĄDZENIE
WŁADCY BIZANCJUM

X X T KOŃCU IX  wieku Leon IV —*
* * władca Państwa Bizantyjski* 

go,^Zakazał ludom poddanym „mie­
szać krew z jadalnymi produktami, 
kłaść w  trzewia zwierzęce 1 spo­
żywać". Osoby winne pogwałcenia 
zakazu karane były — na znak utrą 
ty czci — ogoleniem głowy. Opiesza 
łych zarządców karano grzywną 1* 
ftritów złota.

BAJKAŁ —  ZBIORNIKIEM  
WÓD SŁODKICH
TVTa JGŁĘBSZE jezioro świata, Baj

’  kał znajduje się w  środkowej 
Syberii 1 jest po jeziorze Wiktorii 
w  Afryce i jeziorach kanadyjskich 
największym na świecie zbiorni­
kiem wód słodkich. Głębokość jego 
dochodzi do 1.741 m,^ powierzchnia 
zaś wynosi 34.239 km. Nazwa „Baj­
kał" pochodzi od tatarskiego „Bai- 
Kul" — „wielka woda".
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dziewczyna
i atoJYL

Amerykanin tseorge Hopkins stracił cały majątek. Dzię- 
ti protekcji swego przy jaciela —  Freda Rollisa —  otrzymu- 
|e posadę szofera u jego narzeczonej — miliarderki Jenny 
Wood.

— I  ja odpowiedziałem ci, że nie wiem.
— Pamiętam. A  ja? Cóż ja ci mam odpowiedzieć? — 

odwróci' się leniwie w  jego stronę. — Czy myślisz, że ja 
Jestem jeszcze zdolny do jakichkolwiek uczuć?

O Jenny nie było więcej mowy. Gdy George wychodził 
t  pałacyku Freda, pomyślał, że właściwie nie zna przy­
jaciela.

VII.
Noe spadła na miasto czarną, ńieprzeniknioną zasłoną. 

Potężne masywy domów rysowały się w ciemności zamaza­
nymi konturami. Ze śródmieścia biła w  niebo blada łuna 
Ulicznych świateł i neonów, w  dalszych dzielnicach pano­
wał jednak gęsty mrok. Przytłumiony warkot samochodów 
dolatywał tu jak dalekie brzęczenie nocnych ojyadów.

, Wąską, bezludną uliczką posuwał się bezszelestnie ja­
kiś cień. W kapeluszu opuszczonym na czoło, z wysoko 
uniesionym kołnierzem płaszcza, przemykał się pod murami 
ostrożnym, przyczajonym, krokiem. Przed bramą jakiejś 
kamienicy zatrzymał się. Niespokojnie rozejrzał się dokoła, 
wyjął z kieszeni pęk jakichś stalowych narzędzi i zbliżył się 
do bramy. Przejmujący zgrzyt zardzewiałego zamku rozległ 
się donośnym echem wśród pustej ulicy. Tajemniczy cień 
skurczył się w  sobie, przylgnął do muru i zamarł w  bezru­

chu. Minęła długa chwila napiętego wyczekiwania. Gdy nic 
nie zakłóciło ciszy, nieznajomy pchnął bramę i pośpiesznie 
wsunął się w czarną czeluść klatki schodowej.

Cicho, krok za krokiem, wstępować zaczął na stopnie. 
Od czasu do czasu zatrzymał, się, chwilę nasłuchiwał i zno­
wu' piął się w górę. Przed drzwianń pierwszego piętra przy­
stanął. Wąski strumień św.iatła trysnął z jego dłoni i padł 
na mosiężną tabliczkę: „Benjamin Scott — inżynier" Nie­
znajomy nachylił się nad zamkiem. Delikatny, ledwie do­
słyszalny trzask rozległ się wśród . zupełnej ciszy i drzwi 
odchyliły się.

W  bladym świetle elektrycznej latarki ukazał, się skrom 
ny pokoik Benjamina. Na wprost wejścia1 stało nieposlane 
łóżko, dalej szafa i zawalony papierami stół. Nieznajomy 
zbliżył się do niego pospiesznie, ręce zanurzył w  papierach 
1 przerzucać je zaczął nerwowo. Na arkuszach czerniły się 
długie szeregi symbolów i chemicznych wzorów. Tajemni­
czy gość brał je po kolei do ręki, nad niektórymi pochylał 
się uważniej, poczym odsuwał je na bok i chwytał za nowe.

Wtem — oślepiająca jasność strzeliła spod sufitu, pokój 
zagorzał nagłym blaskiem.

Nieznajomy odskoczył gwałtownie' od stołu.
— Ręce do góry! — rozległ się czyjś stanowczy glos.
Między szafą, a łóżkiem stał major Billington. Jedną

rękę trzymał na kontakcie, z drugiej, wysuniętej do przodu,' 
sterczała groźnie czarna lufa rewolweru.

— Ręce do góry! — powtórzył.
Nieznajomy cofnął się pod ścianę i powoli, jak gdyby 

oszołomiony niespodziewanym spotkaniem, wzniósł ręce. 
Spod szerokiego ronda kapelusza spływała mu na twarz 
czarna chustka.

— Ho, ho! — zawołał na ten widok major Billington.— 
Gość stara się zachować incognito! Doskonale, zaraz prze­
konamy się o powodach tej szczególnej ostrożności!

Postąpił dwa kroki naprzód i rozkazał:

m  Zdjąć mąskęl
Nieznajomy nie poruszył Się.
— Zdjąć maskę! — powtórzył Billington i zbliżył Się 

jeszcze kilka kroków.
Nagle — nieznajomy pochyli! się błyskawicznie i wysu­

nął nogę dó przodu. Oficer zwalił się na posadzkę, jak 
ścięty. Huk wystrzału zlał się z brzękiem gwałtownie szarp­
niętego okna. Nim major zdołał podnieść się z upadku, nie­
znajomy przeskoczył futrynę 1 znikł.

— Stój! — Billington rzucił się do okpa i całym ciałem 
przechylił na zewnątrz.

— Stój!
Suchy trzask salwy rewolwerowej targnął nocną ciszą.
Z dołu odpowiedział mu gwałtowny tupot nóg po asfal- 

ale.
__Psiakrew! — major ze złością uderzył pięścią o futry­

nę okna.
Pod zwiniętą dłonią rozprysła się jakaś ciecz. Major 

pochylił się nad oknem i spojrzał: po futrynie spływała na 
posadzkę wąska Struga krwi.

V III.
Gdy służący sprzątnął talerze po pieczystym i na stole 

pojawiła się patera z jakimś aromatycznym, owocowym 
kremem, mr Wood poprawił się na krześle 1 zapytał nie­
spodziewanie:

— Co było między tobą, a Benjaminem Scottem?
Jenny zarumieniła się.
—  Nie rozumiem cię, papciu...
__Pytam się, co łączyło cię z inżynierem Scottem?
— Jak U, co’ łączyło? Nic nie łączyło! Co ty sobie my­

ślisz. papciu?
— Oto właśnie chodzi, że nie wiem, co mam myśleć. 

I  dlatego pytam cię: na czym polegała twoja znajomość ze 
Scottem?

(Dalszy ciąg Jutro)
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